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Biuro Redakcji .D ziennika Polskiego", p lac M aijacki
liczba 6 i 7.

P rzedpłata wynosi we Lirowie rocznie 18 zł. — pó ł­
rocznie 9 z ł — kw artaln ie 4 zł. 50 ct. m iesięcznie 
1 zł. 50 c t , za przesyłkę da domu dopłaca się 
20 ct. miesięcznie 

Z  przesyłką pocztową w państw u  austrjack ieio , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kw artalnie 12 marek 40 sr. gr. — 
do F ran c ji, A ngłji, Włoch i Szw ajcarji rocinie 
80 franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T e le f o n  R e d a k c j i  1 7 1 .

Rok X X I X .

wyehodzi codziennie nie w ytaczając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

P rzedp ła tą  I ogłoszenia przyjm ują w o Lwowlo 
Jedynie I w yłączn ie .

Biuro A dm inistracji .D ziennika Polskiego*, plac M arjacki 
1. 6 i  7 w domu pana E iselk i.

W e W ied n iu : pp. H aasenstein & Y cgler, (Otto MaasJ, 
M. Dakes, H. Sohalek, A. Oppelik’s N aehf., Rudolf 
M otse i J .  D anneberg: w P a ry żu : C. Adam 38 
rue de Yarenne.

O głoszenia przyjmuje aię za op łatą  1 0  centów od jednego 
w iersza drobnym drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynaoh i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden  w iersz SO  et.

Pryw atne koreipondenoje 1 3  i nekrologja 3 0  oentów 
od wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pom ieszkania 
i  sklepy po 1 ot. od wyrazu.
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Rokiuny w  ru b ry ce  N o d o słu o  3 0  c i  od w iersza

^ .'aw rism Wydawcy i  właściciele : I>r. K a z im ie r z  O s ta s z e w s k i-B a ra fis k i i  M ie c z y s ła w  S c h m iit.
K t

Z chwili bieżącej.
LwAw 3 grudn ia . !

U chw ała  sejmowego K oła polskiego w Ber- , 
linio, aby  nie wnosić in terpelacji w spraw ie opa- > 
lenickiej i w spraw ie zm iany barw  prowincji 
poznańskiej, lecz ty lko  poruszyć te  kw estjo pod- 
czas dyskusji nad budżetem , napełn iła  szowini­
styczne pism a pruskie w ielką radością, a nie 
k tó re  z nieb naw et tw ierdzą, że Koło polskie 
zaniechało in terpelacji z obawy przed jak im i 
nagrom adzonym  w m inisterstw ie m aterjałem , ma 
jącym  przem aw iać przeciw  Polakom . Schlesische 
Z tg  naw et widzi posłów polskich d rżących  przed 
nowem odsłonięciem spraw v opalenickiej. P rzy - ; 
■złoić okaże, jak ie  powody m iało Koło do Bwej ; 
uchw ały w spraw ie interpelacji, zresztą zda ono | 
sp iaw ę ze sw ych odrad  we w łaiciw ym  czasie, i 
G roźba o owych m aterja łach  w cale nikogo nie 
p rzestrasza. Przecież, g dyby  tak ie  m aterja ły  
by ły , to rząd  nie baw iący sią wobec nas w sen- [ 
tym enta , zrobiłby z nich użytek bez w zględu na 
to, czyby Koło polskie milozało, czy też wnio­
słoby in terpelacje 

°  iw io iic i ni<
akcję  przeciw  Polakom .

Szowiniści niem ieccy rozpoczęli obecnie ener- 
g iczną akcję  przeoiw  Polakom . Rozesłali do ’ 
wielu pism, m iędzy innem i do K tln  Ztg. i N a-
ł-y  a m  rt t  \t\trar r  A i u n r .  K n ł  m  i o n a  b n m f i n t b a i w  t

ustaje, ale p rzyb iera  coraz szersze rozm iary. 
W  H am burgu  odbyło się znowu w niedzielę 
w ielkie zebran ie  stra jku jących , na którem  zako­
m unikow ano, że nadeszły  z Anglji, H olandji 
i praw ie w szystkich portów n ad b ałtyck ich  i Pół­
nocnego m orza ośw iadczenia solidarności. W  nie­
dzielę wieczorem  odbyło się również zebranie 
m aszynistów , k tórzy  uchw alili rozpocząć s tre jk  
także . Do niedzieli popołudnia zastrejkow ało 
przeszło 13.000 robotników , w tern 8000 robotni­
ków żonatych z 17 000 dzieci. Ju tro  rozpoczyna 
się rozdzielanie zapomóg. N ieżonaci m ają o trzy ­
m ać po 8 m., żonaci po 9 m. i na każde dzie­
cko po 1 m. tygodniowo. S tre jku jąoy  sądzą, że 
prze traym ają  stre jk  przez 3 do 4 tygodnie przy  
te j zapomodze. N iek tóre  m agazyny portowe wy 
pow iedziały n iestre jkającym  robotnikom  pracę 
i zap rzestały  zajęcia. Senator ham bursk i dr. 
H a rtm a n n , prezes obyw atelstw a H enrichsea , 
praew odniozący sądu procederow ego N oack w y­
stosowali do aw iązku właścicieli statków  piano , pro­
ponując ustanow ienie sądu rozjem czego d la  za 
żegnania strejku. W e w szystk ich  m iastaob wzy- 
w ają przyw ódcy socjalistyozni do ab ieran ia  
sk ład ek  na rzecz ham bursk ieb  strejkow ników .

t - ■ » v
tionallibtr. Corr. rów nobrzm iąue kom unikaty , 
k tó re  zaw ierają następu jący  u s tę p : .N a ró d  p ru ­
ski spodziewa się, że jego reprezen tanci niemiło­
siernie wezmą Polaków  w obroty . To podziała 
błogo na wschód m onarchji, zarówno w interesie 
Polaków , ja k  i w interesie Niemców, tam  zam ie­
szka łych .” Munchn. Attg. Z tg . zaś podaje zupeł­
nie na serjo  pro jek t utw orzenia nowego fundu­
szu sm m il jonowego na popieranie niem ieokolci 
w dzielnicach polskich. F un d u sz  ten  służyó ma 
mianowicie na  w spieranie przem ysłowców nie­
m ieckich, aby  umeżliwió im w alkę konkurenoyjną 
z Polakam i.

Z a  p rzyk ładem  katow ickiej dy rek c ji k o ­
lejowej m a podobno zam iar pójść i d y rek c ja  
poznańska. O na rów nież m a w ydać odezwę, że 
wszysoy, naw et robotnioy, zajęci p rzy  kolei, 
powinni w ładać językiem  niem ieckim . T endencja  
i o h a rak te r  powyższego rozporządzenia są zby t 
w yraśue , aby  trzeb a  było zastanaw iać się nad 
niemi. J e s t  ona nowym objaw em  tryum fu  amti- 
polskiej agitacji, k tó ra  pokrzepiona hasłam i 
z F ried rich sru h , znalazła  niezw ykle chętne  echo 
w prusk iej adm inistracji. D y rek c ja  katow icka  
i poznańska chce po p restu  już nie urzędników , 
ale robotników  polskich usunąć ze sw ych linij 
kolejow ych i w prow incji, w k tó re j Polaoy sta ­
nowią blisko 9S procent ludności. O tw iera  się 
zatem  epoka prześladow ania nie inteligenoji poi-

. 1 . ______   1„J„  UtA--  . - ___

*
Donieśliśm y już o tern, że jenerał-guberna- 

tor F in land ji, h r. H ayden, w niósł w P e te rsb u r­
gu  podanie o dym isję. D zienniki fin landzkie 
podają, że dym isja została  p rzy ję tą , a kiero- 
wniotwo jenerał-gubernatoratw a objął tym cza­
sowe je n e ra ł Gonczarow. Ja k o  kandydatów  na 
opróżnione miejsoe w ym ieniają pism a helsing- 
forik ie  ks. G alicyna, cz łonka rad y  państw a, 
jen e ra ła  B obrikow a, szefa sztabu  wojskowego 
okręgu  w P etersbu rgu  i hr. Ignatiew a, g u b e r­
n a to ra  kijow skiego. B ardze  in teresu jące  są a r ty ­
k u ły  pism finlandzkioh, poświęcone ustępu- 
jąoem u br. H aydenow i. D ziennik  Atonposten 
p isz e :

„B r. H ayden  podczas swojej długiej służby 
w H elsingforsic n ab ra ł p rzekonania, że lo jal­
ność F ioladczyków  żadnej nie ulega wątpliwo- 
śoi. G dy pism a rosyjskie uczyniły  próbę przedz TiV-l 1 ' » * ’
staw ienia F inlandczyków  jako separatystów  < N aw at naj zaj adlejszy szow inista nie zdecy- 
ogłos.ł b r. H ayden  w petersbu rsk ich  pism ach duje , ię c h y U  powiedBieć poło4y WBZy ręk  *a
energiczny przeciw  tem u protest. B r H ayden  S Bar0U) i4 PoU ka ma za ^  kocha6 JR . J
aro ro r n a  «     ■ ----- Ł  1 — -------" J1 ’

się siebie, ani za coś, ani po coś, 
dlatego, ie  ma duszę na ściężaj 
przytem  lubim y, aby  i nas lubiono. A ponieważ 
rzym ski kBiądz powiedział praw dę, że z chęcią 
upatru jem y w innych  podobieństwo do sam ych 
siebie, ta k  ped względem  uczucia i sposobu m y­
ślenia, ponieważ sami kocham y ludzi bez żadne­
go powodu w tej miłości, to i od ludzi o c z e k u ­
jem y i w ym agam y, aby  oni nas kochali, cho 
ciażby kochać nie by ło  za co i naw et nie było 
by za co kochać A gdy tego niem a, naiw nie i 
okropnie się obrażam y.

Przeżyw szy dziewięć dni wśród spo łeczeń­
stw a poUko-rosyjskiego W arszaw y, zaznajom i­
wszy się z kw iatom  tego społeczeństw a w obu 
jego  ostro oddzielonych od siebie częściach, 
i rozm aw iając niem al dw adzieścia cztery  
godzin na dobę o w spółczesnych k ie runkach  i 
ch a rak te ry s ty czn y ch  epizodach w sferze kwe- 
stji pelskiej, w yjechałem  a bardzo niepooieiza- 
jąoem  wrażeniem ; stosunki w istocie p rzy k re , 
ciężkie, aż do znużenia naprężone. A jeszcze i 
P elacy  i Rosjanie tw ierdzili wobec m nie zgodnie: 
„T eraz  nic, daleka lepiejl G dybyś pan by ł do 
nas za jrzał p rzed  trzem a la ty ł“

Nib m am y za co koohać Polaków , ale p a ń ­
stwo rosyjskie m a na aaohodnich swoich k re ­
sach wiele in teresów  pierw szorzędnego znaozenia, 
zm uszających  poddanych  rosyjskich k ra ju  n a d ­
w iślańskiego bez różnicy w yznaaia i narodo­
wości, skupić się w jed n ą  m asę, w jed n ą  siłę, 
w jedną, jednolitą, nierozerw alną całość. W obec 
zdolności Rosjan zastosow yw ania się do miej- 
Bcowyoh w arunków  życia , gdziekolw iek by  to 
a ie było — w B eckerze, czy też na dalekim  
W schodzie — wobec w skazanej wyżej choroby 
naprzy jażn iać się z innym i, k tó ry o h  się spotyka 
po raz  pierw szy, ta k  ni z tego ni z owego, ze 
strony rosy jsk iej przeszkód do takiego skupienia 
się nie m a ż a d n y c h : trzeb a  będzie skupić się i 
zaprzy jaźnić, ja k  na K aukazie, w Azji środko­
wej, gdzie zw ycięzca Rosjanin i zwyciężony 
tuby lec  —  jedna rodzina. Z  polskiej strony 
zaś — zupełnie co innego..

N aw et najzajadlejszy  szow inista nie zdecy-

leaz poprostu m uszą żyć i um ierać z Rosją. Panow anie rosyj- , od asym ilacji, ż a d e n  naród asym ilacji tak ie j
o tw artą  Ale ! skie jest fak tem  dokonanym  bez apelacji. j w zupełności w podobnych w arunkach  w strzy

11 Skoro raz tak i fak t jest uznany, skoro raz  j m ać nie zdolen, ale im w iększy procent tak ich ,J  r * ’ * * “ a__  • z ‘

■ atVUi opuma J/Ł wonsnuu tt num uio pul
skiej, ale  polskiego ludu, k tó ra  by tu  naszej na
rodowości nie podkopie, ale przyczyni się doi  U U U  w  U C U i  m w  p u u / a w p t w j  W ł u  p i u j  V A j r u i  z i ^  U U

w zm ocnienia solidarności w szystkich w arstw  n a ­
rodu. W każdym  razie  raeez  ciekaw a, jak ie  
stanowisko zajmie o eu trim , rep rezen tu jące  S zląsk  
g órny  w sejm ie prusk im , wobec w y b ry k u  germa- 
nizatorskiego katow ickiej dy rekcji, k tórego le ­
galność je s t nad er w ątpliw a.

W  Szam otułach w ybrany  aesta ł posłem  do 
sejm u prow incjonalnego poznańskiego p. W oj­
ciech Ł ub ieńsk i z K iąoayna 19 głosam i p rze­
ciw 3.

e »
S tre jk  robotników  portow yoh w hanzeaty- 

ckioh m iastach  H am burgu  i B rem ie n iety lko nie

i - * » «
■tarał iię  ta k ie  o zniesienie poleceń rsąd u  pe 
tersbursk iege , w ym ienionych przeciw ka prasie 
finlandzkiej. N aród fin landzki przechow a b y ­
łego guberna to ra  we w dzięcznej pam ięci” ...

Br- H ayden  piastow ał swój u rząd  od 
rek u  1811.

_ -------  — au -----
znaczy, że są k u  tem u  historyczne powody. \ wzno baladę „Pow rót ta ty ”, k tó rą  następnie
W szyscy  doskonale znam y i pojmujemy „tę ro- * przedstaw iono d ram atyczn ie  w trzech  odsłonzeh.
dzinuą w aśń” , wszyBcy czytaliśm y o „tvch I n«;«ł««roi *

świadomość pokonanego narodu przyszła  do ta- , 
kiego głębokiego pojm owania swego położenia, j 
sw ych losów historycznych, przepaść dzieląca ; 
zwycięzców i zw yciężonych znacznie się zmniej- 
sza L ecz do przyjaźni m iędsy jednym i i drugim i 
naturaln ie jeszcze bzrdzo daleko. P o lak  w skutek 
swej całej historji uprzedzony je s t do Rosjanina, 
a Rosjanie bardzo mało czynią w k ra ju  w tym  
celu, aby wrażeniem  dobrej teraźniejszości roz­
wiać uprsedsenia , nagrom adzone w ciężkiej prze 
Bzłoici.

O braz  je s t t a k i :
— Jak że  ci nie w styd  uianaw idzieó m nie?  

J a k  ci się ni* sp rzykrzy  bez korzyści i z gn ie­
wem intrygow ać przeciw ko mnie ? — zarzuoa 
Polsce społeczeństw o rosyjskie.

A Polaoy odpow iadają:
— A ty  oo robisz d la  na*, abyśm y p rze ­

stali m enaw idzieć cię i in trygow ać ? U znajem y 
tw oją w ładzę nad  nami. Ale jeżeli chcesz, ab y ś­
my cię kochali, zrób coś na  naszą korzyść, ni* 
aostawiaj nas w nasuem poniżeniu i beapraw iu, 
ja k  jakiohś parjasów  wśród pokonanyoh przea 
cię narodów. Popieśó nas, ja k  pieśoiai innyoh — 
a pokocham y i oiebie. R esjan , k tó rzy  się wobec 
nas zaohow yw ali i zachow ują dobrze, k tohaliśm y 
aawsze, ahociaż przybyw ali do nas woale nie 
jak o  nasi dobroosyńcy, lecą jak a  oddani twoi 
ałudzy, krzew iciele tw ojej idei, gorliw i diejatieU  
obrv.iif.nja...“ ___________  (C. d. n.)

K o r e s p a n d l a n c j a .
n —u- *• -

W rażenia polskie.
y .

(C. d.) C zw arty  swój list d a tz je  p. Amfitie- 
atrow, po w yjaździe z W arszaw y, z W ilna, a 
je s t  on n a jo h arak te ry s ty czn ie jizy m  i najzna- 
m ienniajszym  z ogłoszonych dotychczas, zaw iera 
bowiem wiele spraw iedliw ych uw ag, do tyczących  
postępow ania w ładzy  rosyjskiej w k ra jach  za­
b ranych .

„C h arak te r rosyjski —  pisze Old Gentle­
man  —  te  niezm ierzone m orza — bezdenna 
kadź  dabrodusznośoi. T aj aalety  nie odm aw iają 
nam  naw et nasi w rogow i*.. N ik t od R osjanina nie 
jest sk łonnym  b ardzie j do aaw ieran ia przy jaźni i 
stoszuków przyjaznych, „z sym patji” zdolny 

jio k o ch a^Jiliźn ieyo swega, nzw et do zaparc ia

iiCzas io iić  przedpłato!!
DZIENNIK POLSKI"

fl M l: k w irtaW *
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  , — j ~~j czytaliśm y o „tych

k rw aw y ch  rozp raw ach”, a K rem l i P rag a  nie 
są d la  nas nieme. Po lska —  to nasze traykro- 
tne  zawojowanie jej, konieczne, k tó re  nam  
drogo okupić przyszło, ale k tóre, p rzypuszcza­
my, bezpow rotnie u trw aliło  się n a  w ieki w ieków. 
W  W arszaw ie, naw et w stronniotw ie „n iep rze ­
je d n a n y c h ” wrogów Rosji, spo tykałem  się stale 
■ niezachw ianą świadomością, iż w ęzły polsko- 
rosyjskie są nierozerw alne. Je d n i mówili o tern 
z boleśoią i goryczą, inni z chłodnym  spokojem, 
j a k  na pogrzebie n ieboszczyka, k tórego bardzo 
kochano — ale Bkoro raz  um arł, to cóż rob ić? 
A ni w alką, an i łzam i nie podniesie się go z 
trum ny, a trzeb a  się prayucayć do życia b e t  
niego. „M artw y w trum nie spokojnie spi. Z  ży­
cia niech korzysta  ży jący”.

Ale świadomość śm ierci, przesałości i  pod 
tym  i drugim  w zględem , i «  niespokojnych, p ła ­
czących  i u  spokojnych zrezygnow any oh, je s t 
bezsprzecznie silną. K ażdy pojm uje to  i o tw ar­
cie tw ierdzi, że Polacy k ra ju  nadw iślańskiego

M A

Berlin 28 listopad*.
(Obchód M ickiewicztwski. — Symptamy g e raan iaaę jl 

młodego pokolenia polskiego w B erlin ie.)
D iiś  popołudniu odby ła  się n a  w ielkiej aali 

„B uggeB hagana” przy M oritzplatz uroczystość 
M ickiew iczow ska p rzy  udziale okoła tysiąoa osób. 
D w a w y k łady , jeden  o życiu i dziełach  A dam a 
M ickiewicza, d rugi sław iący wieszcza naszego 
jako  wzór d la  Polaków u a  obozyźnie żyjących, 
oba dobrze opraoow ane, b y ły  środkowym  punktem  
program u, na k tóry  sk ład a ły  się prócz tego 
śpiewy i deklam acje; m iędzy innam i deklam o­
wano baladę „Pow rót ta ty ”, k tó rą  następnia

 ____________ a * » v  eaaa n  U J  p i U D O U t  l A ł k i U D  y M

k tó rych  ocalimy, tem  w ięksae poszanowanie zdo­
będziem y sobie ja k o  naród, tem więcej dowie- 1  ̂
dziemy żywotności naszej i praw a do b y tu  > 
O  tem  in teligencja nasza zapom nieć nie po- ^ 
w inna. /

N iestety , a kó ł tu te jszej in teligencji prócz  ̂
m łodzieży m ało k to  b y ł obecny na  obchodzie. i

Z  posłów naszych, p rzebyw ających  w B erli « 
nie, p rzy b y ł jeden ty lko , p. Szczanieaki, któ- t 
rago przem ówienie nie przeBzło baz w rażenia. ■ 
W  tra fnych  słow ach szan. m ówca uzasadn ia ł ^  
szczególni*j po trzebę pielęgnow ania trzech  c n ó t: 
w iary , nadziei i m iłości w śród Polaków  na  ob *  
ozyśnie, potrzebę zastosow ania ich do w szystkich 
p rae  społecznych.

S łow a jego o potrzebie pielęgnow ania śpię- 3 
w u polskieg* oby znalaz ły  posłuch u  osób, 
u rządzającyoh  w przyszłośai podobne obchody, 
byśm y ni* potraabow ali słuchać tak ich  w ystępów 
śpiew aokich, ja k  w „Pow rocie t a ty ” zbójców, 
napadających  praw daiw ie po a b ć je c k i na nerw y 3 
ałuohaozy. Opróoz ta j „d y ik a rm o n ji” nastró j c a ­
łe j urooayatości b y ł pow ażny i podniosły.

W  sąsiednim  C h arlo tten b arg u  odbędzie się * 
obchód M ickiewiczowski w p rzysz łą  niedzielę 
popołudniu n a  sali S chw eitzera  przy  Roainen- 
strasze I .

zł.
rt.

k tó ry  kosztuj®:

■totgezałt .
(B a p r a e s y lk ę  i a  d a a a  a i e s i ę s u l e  3 0  e t.)

Zarazem ualeiy odnowić przedpłato na

Dziatw a, w ystępująoa w ty  eh  scenach, z balady 
przerobionych, popisała się nieźle praed  —  ku- j n ie potrafił 
lisami, za knlisam i bowiem — ja k  zapew niają j mi sw aram i 
w iarogodne osoby — dzieci te, nz scenie pow ta­
rzająca słowa najw iększego wieszcza polskiego, 
przem aw iały  do siebie niestety po niem iecku.
Podobne p rzy k ra  spostrzeżenia czynim y tu  czę­
ściej i przy  innych sposobnośoiaob 1

N ie wolno nam  je d n a k  a tego powodu, ja k  
eayni w ielu pesym istów, a rażać  się zupełnie do 
p racy  nad  u traym yw aniem  sserssych  m as wy- 
ohodżetw a d la  narodoweśoi; mimo sm utnego p ra ­
wdopodobieństwa, ż* w drugiesa, traaoiem  poko­
leniu dziew ięćdziesiąt i k ilk a  p reeen t ginie dla 
narodowości naszej. W łaśnie też d la  tego p ra ­
wdopodobieństwa pow inna inteligenoja nasaa tu ­
tejsza i k ra jow a popierać tem więcej usiłow auia, 
dążąoe do skierow ania napow rót w  strony  pol­
skie ozęici cheć m ałe] w yahodśotw a, w zględnie 
do u tw ierd ien ia  w  polskości te j g a rs tk i z osia- 
dlonyah n» sta łe  n a  obozyźnie, k tć ra  okazuj* 
saozerą ohęć pow strzym ania m łodego pokolenia

(14)
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Ateny 23. listopada.
(Odeiwa komitetu narodowego greckiego i wywołane 
priez nią wrażenie. — Zapowiedź nowych rozruchów na 
Krecie. — Macedońscy powstańoy w Grecji. — Niepowo­
dzenie ambasadora tureckiego. — Wizyta króla greckiego 
w Wiedniu. — Walki powstańców greckich w Ma- 
cedonji. — Nadużycie Giegów w Macedonji. - -  Wkrocze­

nie oddziału powitańoów do Macedonji).
Po oałej G reoji roaraucono w ty c h  dniach  

odoawę kom itatu  narodowego greckiego. O dezw a 
ta  w yw ołała  w siądzie  wiolkśe w rażenie i p rzy  
okylnie aostała  p ray ję tą  p rzez w szystkioh,
okooiaż energicznie w ystępuje przociw  rządow i 
greckiem u, k tórem u aarzuoa, iż nie nmia s k u ­
tecznie b ron ić  interesów  G reków , zostających w 
niewoli pod berłem  tureckiem . K om itet narodow y 
g ra sk i w ystępuje dopiero po ra z  pierw szy z
odeaw ą do narodu. T w ierdzi on w odezwie, iż 
w ystąp ił z n ią  d la  tego , że widzi konieczną 
potrzebę bronienia in teresów  narodow ości g re ­
ckiej zostającej w niewoli, czago rząd  oficjalny 
n ie  potrafił dokonać, będąc  zajęty  w ew nętrzny­
mi sw aram i koteryjnym i, k tó ry ch  nie potrafi 
ta k  p rędko  się pozbyć. Kom itet więc podejm u­
jąc  się iniojatyw y w tej narodow ej spraw ie, 
w zyw a ludność g reck ą  do udzielenia kom itetowi 
nieograniczonego zaufania, poparcia i ofiar, sa
pomooą których , w łasnem i siłam i da się urze
azyw istnić oswobodzenie z niewoli ościennej 
ciem iężonych izozepów greck ie j narodowości 
Chooiaż kom itet ni* m a zam iaru  podejmować w alki 
a oficjalnym  riąd em , ośw iadcza się jed n ak  wy 
raźn ie , ż* w raaie, g dyby  rz ą d  g reck i cayaił 
m i  praaszkedy , gotów je s t zniw eczyć je  i — 
usunąć w szelką reakaję .

Z asada  tajem aiczośoi organizacyjnej zoBtała 
p rzy ję tą  z tej przyozyny, ażeby można było 
■kupić p>od weawaniem  miłości ojczyzny w szy­
stkie stronnictw a narodu jakichkolw iekbądź wy- 
anań  polityoanyoh, a praytem  i i  tej racji, że 
w prowinojaok, aostająoyck pad tab o rem  ture- 
okim , adem aakow anie się całonków  kom itetu  na-

kwartiM®
*i*ciy«uala
kwartalał®
■iMlętanla

nł. I  M  o t  
■ł. — -BO ot. 
r t .  9  4 0  et.
r t .  — -8 0  ot.

KLEJNOT.
POWIEŚĆ

Marj i  R o d z i e w i c z ó w n a j .
(Ciąg dalszy.)

I  chłop Się zadumał, i tak jechali, kołując 
w śród wód, piasków, szczelinami wśród sążnio­
wych łóa, czasami po nad samym nurtem.

—  Z ap iła  się szlachta! - rzek ł chłop, spo­
g lądając  poza siebie, a potem  na niebo. — B ę­
dzie rychło  wieozór. Czy pan zanocuje podzie rychło
drodsa?

— A gdzieżby?
—  A u  panienki w H orodyszczu?
—  Albo to w arto? ta k  n iedaleko m iasta 

M am jeszcze z w ieczora in teres tam!
_ - O .  ja  w stąpię do panienki! —  uśmi#_

ch n ą ł się chłop.
—  Po co?

J a  aawsze w stępuję. Z  pieniędzm i noco­
w ać w mieście m emiło S ea  nie kierze, a  pić w 
aay n k a  straszno, by m iary  nie p rzebrać. N e i 
ch łopaka je j przyprow adzę chorego.

—  A  ona pomoże tyle, co U łas?
- r  u_ , ° j i rÓWu iei  Ponaocna- fsczeg ó la ie  na ra n y  
i febrę 1 A ta k  ład n ie  z człow iekiem  pogada ! 
W ie  panicz co, żeby nasz paa  ją  ag 4onę w , j aj  
tobym  ja  ze dw oru w Sokołowie nie w yłaził ’

—  A  strachów  w H orodyszczu się me
koisz ?

—  K iedy to ino po pałacu  ohodzi i do k a ­
plicy przez ulice m odrzewiową, z ja b y  tam  nie 
p oziea ł, żeby mi i H orodysicze darow ali. J a

w  sta jn i nocuję, w ieczerzę dostanę, ch łopca po 
każę , może jak i spraw unek do m iasta  m i dadzą  

! i skoro św it ruszę. D ziękuję panicaowi zz  po­
moc, w tę  sośninę skręcim y, na  prostki, i za 

i pół godziny Btaniemy na  m iejscu, 
j — N e, ja  o M ikitce pom yślę, a ty , jeśli 

chcesz co zarobić, to  się dokum entniej rozpy ta j 
, i z językiem  do mnie na  leśniczów kę wstąp.

—  D obrze, panie. B yleby drew  dostał, to 
postołów i języ k a  żałow ać nie będę.

—  A  U łas zimnju na p asiece?
— O n tam  opodal ziem iankę ma. Do U łasa 

to najlepiej drogę zna pana gospodyni, M otra. 
T oć jego  sw ojaczka i powiadają, ie  on jej Bwą 
m ądrość zostawi. C hadza ona często do niego.

—  A  to mi nowina. M otra mi nigdy o tem 
wspominała. W praw dzie ta  niewiele mową grze 
szy l No, ostańcie zdrowi, A rech ts  1

Znow u Szymon sam na wózku został, na 
zegarek  spojrzał i konia napędził. R ad b y ł ze 
sw ych pasażerów . Ż e p ijana szlachta nie goniła 
go i nie poturbow ała , to zaw dzięczał starem u 
Adamowi, a A rech ta  pow iedział mu wiele u ży te­
cznych tajem nic chłopskiego życia.

D la  całow ieka, k tó ry  z tym  żywiołem wciąż 
m usiał w alczyć, b y ły  to cenna inform acje.

Zm ierzch wczesny już zapad ł, jesaoze do­
strzeg ł Szymon opodal od drogi dw ór s ta ry  
w św ierkow ej g irlandzie , było to H orodyszcze, 
potem  ciemność zzleg ła  zupełna i ty lko  koń  zna­
nej drogi się pilnow ał, bo ni ś ladu  dostrzedz 
nie można było. Szym on pnścił wodze fantazji.

G dy tu  p rzy b y ł z c a łą  energ ją  i zapałem  
młodości, m yślał, ja k  każdy , że a posad aiemię 
poruszy. Poataw ił sobie za ce ł u sz laohetn ierie  
w arstw y służącej, z k tó re j sam pochodził, i po­
rozum ienie zgodne dw oru ze wsią. Po k ilk u  la-

la taoh  uparte j praoy  w tym  k ie ru n k u , popartej 
w yksatafceBiem  i codziennym  w łasnym  p rayk ła - 
dem, został wrogiem szlachty  aaściankow ej i ofi­
cjalistów, katem  dla szkodników  chłopów. C hoiał 
być  wodzem tłum ów , znalaz ł się celem  n ien a ­
wiści, złości i zemsty.

W ted y  ideał swój, jak  klejnot, schow ał 
w g łąb  serca i oddał się duszą i ciałem  — 
dworowi.

B y ł już pewny, że nikogo za sobą nie po ­
ciągnie, ale  postanowił sam  w ytrw ać do końca.

Ale lnbił n iekiedy m arzyć, ja k b y  to  dobrze 
było, żeby życie okolicy i ludzi nie było  stanem  
w yjątkow ym , b łęd sem  kołem  bez w yjścia, k rz y ­
w dą i g rab ieżą. L u b ił m arzyć  czas bez sądów 
i procesów, spokojne g ran ice, określoną własność, 
poszanowanie praw a, spełnienie obowiązków przez 
służbę, cyw ilizację chłopów.

W  tem  m arzenia  nab iera ł otuchy, w idział 
d la  swej pracy  szerszy w idnokrąg, ideę w ielką, 
i to mu dodaw ało ja k b y  wyższości.

Człowiek, k tó ry  widzi siebie nie jedną  ee- 
g łą  tylko, ale cząstką  wielkiego budynku , n a ­
b iera  w artości i szacunku d la  sam ego siebie.

D latego Szymon k rzep ił się tem  i w p racy  
rą k  nie opuszczał. B yło to, jak b y  klejnot swój 
w ydobył, o b e jrza ł i o by t się nie b a ł, boć ubo­
gim  nie by ł, jeśli ta k ą  ałocistość m iał w zapa­
sie n a  cza rn ą  godzinę zw ątpienia i m ęk i!

Po tak ich  oględzinach swojego skarbu g ło ­
wę nosił jeszoze wyżej, a w oozaoh m iał b lask  
pewności i zadowolenia.

W  m yślach swoich roabnjałyoh  utw orzył 
ra j a  ziemi, gdy błyBnęły ozerw ene św ia tła  
w  mgle i kon ik  sam stan ą ł p rzed  promem na­
przeciw  m iasteczka.

Szymon do rzeozywistośoi w rócił i a ruohli-

WrftatwTwictw* „Dziennika 
PoUkieffo^ na podstaw ie zawar­
tej um owy » wydawnictwem  
„JUus*4muf* ma jedyne i  w yłą­
czne prawo dawania tego tygo­
dnika po zniionej cenie.

wością, sobie w łaściw ą, ją ł  natyohm iast m yśleć, 
gdaieby znalaz ł najtańzzy  nocleg i stajnią.

I  w net strae lił mu daiwaozny pro jek t, aż się 
sam  do siebie zaśm iał.

— Coby to  było, żebym  się w prosił do p ań ­
skiego stry ja . Tobym  cudu  dokazał ! D alibćg, 
spróbuję, cóż, przecie mnie nie obije 1

U radow any z konceptu, ją ł w ołać ua  prze 
w ożnika i sam  m u pom agał ciągnąć zz  linę.

Ż y d ek  to by ł, dobrze znajom y.
— A gdzie pan  m yśli nocow ać? „H o te le” 

pełne.
— Czemuż to ?
— Ju tro  pogrzeb pana  z G ałęzow z. W szy­

stk ie  państw o się zjechało, naw et z dalek ich  
stron.

— A, u m arł!  Jeszcze n ie s ta ry  i ta k  nagle. 
Ana, to zan o c iję  u  starego m arszałka.

—  Co? —  i żyd p rzesta ł linę ciągnąć.
— U stry ja  mego pana. Co się ta k  dziwisz ?
— To czem u pan  lepiej ni* zanoouje u  mnie 

na  promie albo w bożnioy. P rędzej pana  a ko­
niem  i woaem w puszczą do bożnicy, ja k  tam . 
P an  sobie żartu je , a ja  napraw dę poradzę. Mam 
aawagra, oo d ep tak  ma. O n p an a  prayjm ie.

— D zięku ję  ci, zle wolę u pana  marszałka
—  U j, oo p an a  ża rty  się trzym ają  Czy j t  

w arja t, że mi pan  to  w m aw ia?
—  Cóż ty  znaia  go ta k  dobra*?  Byw asz

ta m ?

— J a ?  T am  naw et ni* chodaą żydów ki, oo 
s ta ray in ą  handlują, tam naw at ko ty  po m yszy 
nie ohodzą, bo m yszy z g łodu  p o zd y o h z ły !

—  No, z ja  pójdę I M am  kob ia łkę  a jedze­
niem  a domu, g łodu się nie boję.

—  Nu, ja k  kom u życie n iem iła, to Ja u a  ta

______  ______ , — — ■iwmrraaiinno*
nie doktor 1 —  rz e k ł żyd, w idocznie obrażony, 
żc z niego żartu ją .

W cią ł tro jak a  aa prae wóz i w ięcej z  S z y ­
monem nie mówił.

T on  w yjechał z promu w prost na  b rndną,
b ło tn istą nlicę. coraz bardziej ubaw iony swoim'
projektem  gościny a  starego H arpagona, sła
wnego na  ca łą  okolicę ae skąpstwa, dziw actw a 
i nianaw iści dla lndai.

P raed  la ty  on b y ł dziedzicem  Sokołowa 
i m arszałkiem . Bezżenny i ułom ny, u stąp ił w re­
szcie m ają tku  m łodszem u b ra tu , k tórego w yzy­
sk a ł, skrzyw dził i, co za  tem  idzie, znienaw idził.

D la  spłacenia go Sokołów odłuśono nad  
możność, i zam ieszkał w m iasteczku, w w ielkim  
dworze, k tó ry  niegdyś przodkow ie wznieśli na 
zjazdy w yborcze i urzędow ania. Do d w eru  nale­
ża ły  rozległe place, ogrody, dom ostwa gospodar­
cze, kuchnie, stajnie, c a ła  dzielnica m iejska.

T am  się ulokow ał stary  sk n era  i ży ł, ja k  
pająk , w ciemnośoi i opuszczeniu.

C ałe  legendy opowiadano o nim , chociaż go 
n ik t nie w idyw ał.

D w orek m arsaa łka  znał każdy , więc i Szymon. 
O d ulicy b y ła  posesja oddzielona m urem  

i fu rtą , zawsze zam kniętą . Ż eby  się tam  dostać, 
trzeb a  by ło  długo stukać, zw ykle bez skutku. 

M zło k to  w iedział, oo było za m urem .
Ale od tyłów posesja g ran iczy ła  z opnszczo . 

nym  cm entarzem  żydow skim  i tam  p a rk a n  b y ł 
wyw alony. W y p a trzy ł to k iedyś Szym on i te raz  
postanow ił skorzystać.

Noc b y ła  ciem na i m glista, la tarn ie  nie p a ­
liły  się w okolioaoh domu pana m a rsz a łk a : 
można by ło  śm iało popełn ić  aam aob na  spokój 
niebosaoiyków .

(Oiąg oatoap nastąpi,.
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raaiłoby organizację a a  szw ank i n iebezpieczeń­
stwo, a priew ódców  organizacji na śmierć. Korni 
te t  narodow y oświadcza. t e  będzie kontynuow ał 
sw ą czynność w sposób energiczny* i wznieci 
w ybu h powstańczy wszędzie, gdzie ty iko  potrzeba 
rewolucji o k a te  się konieczną. — Ponieważ na 
K recie przyznane reform y nie zostały  wpro 
wadzone w ozyn i niem a nadz ei ioh urzeczyw i­
stn ien ia wobec k rzyżu jących  się in tererów  państw  
europejskich, przeto kom itet narodow y postano­
w ił uzbroić wszystkich m ieszkańców wyBpy, by 
mogli, w razie zaw iedzionych nadziei, poprzeć 
oo ay a tą  spraw ę nowym krw aw ym  wysiłkiem  
i odzyskać raz  na zawsze niepodległość k ra ju .

W spraw ie m acedońskiej kom itet narodowy 
nie zaw iesza dział, ń, pomimo zimy. gdyś wszelki 
zastój u ła tw iłby  ty lko  akcję  rządow i tu re c k a m u  
w ściganiu jednostek, a naw et całyoh okolic po 
dejrsyw anych  o stosunek z powstr.ńoami. — 
L  eząc na w ytrw ałość i poświęoeuie się powstań 
oów, kom itat jest przekonany, te  potrafią oni 
■walczyć w ste 'k ie  przeszkody zimna i n iedostat­
k u  w środkach żywności wcbec don osłego za­
dania, którego są wykonaw cam i.

O dezw a kom itetu ja k o te t jego rozkazy 
opatrzone f-ą ty lko  pieczęcią, mająoą godło krzy  
ta , a u dołu dwie szpady

W  sforach tsrao k ich  odezw a ta w yw ołała 
wielki niepokó’; T u rcy  obaw :aią  się wznowienia 
rozruchów  na  K recie i innych w yspach żarnie- 
sskałyoh  prze* Orek ów.

N aczelnicy pow stania w M acedauji T ak i 
i Lepinioti przybyli w ostatnich czasach do T ry  
kale, a stam tąd udali się do L arysy . Miejscowa 
ludność g reck a  wszędzie przyjm ow ała ioh z wiel­
kim  entuzjazm em  i u rządziła  ua ioh cseśó wiel 
kie patrio tyczne dem onstracje. A m basador tu re ­
cki w A tenach  w zyw ał rząd  grecki, »by w ydalił 
z g ran ic  G recji cbu  tych  w odiów  powstania, 
te in b ard z '0}. te  p ad a  padejrz-n ie, i t  przybyli 
oni do G recji w celu uform owania nowych od 
działów, k tó reby  na  wiosnę m iały  wkrocayó do 
M soedonji i dalszą prowodztc w lkę. Rząd g re­
ck i m iał początkowo domiar zadość uczynić tą  
daniom  T urcji, alo w idrąo u p 'sob ionie ludności, 
k tó reby  me pozwoliła aad -e j krzyw dy zrobić 
ubóstw ianym  wodzom pow stań ów, m usiał tej 
myśli zaniechać. W G recji dziś w ssjscy  w ielką 
zw racają aw egę na słowa i rozkazy rządu  na­
rodowego i poddają się j°go z-rządzeniom , a na 
głos rządu  *ą nieesuli. Eó*fńiet spełzły na ni- 
ozem żądania am basadora tureckiego, aby rząd  
g recki u k ró c i  działanio kom itetu narodowego. 
M inister spraw  zagran icznych  p. Sknza od po 
w iedział, iż nic u riędow nie joie wie o istnienia 
jak iegoś tajnego kom itetu narodowego, przeto 
ta i  żadnych krokow  rftirooaąó nie może Jeżeli 
rząd  tu reck i przedłoży m i dowody, iż tak i ko 
m itet istnieje, to on natyckm iszt wytoczy śledz­
two. N aturaln ie, śe odpowiedz ta by ła  ty lko  z rę ­
czną w yitów ką

F a k t, iż król g reck i bieży? wisy tę  w W ie­
dniu. daje tutejsze) prasie powód do przypuszczań, 
>ż w krótee już nm fąpi pożądać?. p rie*  opinię pu­
bliczną zm iana polityki, k tó ra  nietylko utrw ali 
dotychczssow e d-tbrc stosunki, jakie istn iu ły  
m ędzy dworem austriackim  a greckim . ale nadto 
połączy oba rssd y  do wspólne) akcji w walce 
przeciw  panslawism owi. Dziennik. E itja  z okazji 
pobytu króla w W iedn iu  zaro ^ścił ob ioeray  a r ­
ty k u ł w stępny ; w nim z zep łom wita zbliżenie 
■ ę dwó; h państw , k tóre  O patraność chce z łą ­
czyć do wspólnej p racy  w imię obrony postępn 
i oywiliaasji

U m yślny gonieo, w ysłany z M acedonji do 
L aryssy , przyniósł wieśó o nowem zwycięstw ie 
powstańców nad wojskami tureokiom i, odniesionein 
przez oddział Brmfa. B rnf z 50 pow stańcam i na­
padł na liczny ra s tęp  T urków  i zniósł go do 
ssczętu  Kilfcnd*ies:«ciu żełn ersy  tu reck ich  za­
bito, a kapitan  aostał ciężko i-.noy Bitwę sto­
czone pod M -garow e. D ruga 6wyo>ęską bitw ę 
stoozył oddział B ruta pod wsią Horojwo.

W  ostatniej chw ili nadeszły  tu doniesienia, 
iś G  edzy dopuszczają się sinsssbyoh nadużyć 
w Maoedor-ji. W  mieście K ucany podpalili wspa 
n isły  kośoioł Aw K rc jsa to fc , a ch rscścjzn  spie­
szących na ra tu n ek  św iątyni, p rsy ięli gradem  
kam ieni, przyosem  dwia osooy cięsko ranili. Oi 
skup miejscowy wezwał pumo y gubernato ra  ale 
trn  nie miał odwagi w ystąpić prmeciw Giegom. 
M ieseceńoy Kozan zam knęli r ę  w dom ach, oba- 
wisjjio się raeai.

PrE«dw. soraj silny oddział powstańców pod 
dowództwem kap itana  Beluli prze«sedł g ranicę 
lu rooką i w krcccy ł de Maced. nji.

Zygmunt Mineyko

ł k l i U M t k A .

0 :ar]usz <wows?
P i ą t e k  4. grndnia.
W  szli Tow. muzycznego koncert kameralny.

Pocrąiek o g.;di. 7'/} wieczorem.
W  Czytelni Tow. aptekarskiego ul. Puńekn 1. 22 

o godz. 8 wiec*, odczyt p. W ł W łodzim irskiego: 
„0  artykułach żywności i sposobach ich badania."
SM— M — ZMUI— — W W —

CZARNY DJAIEET.
Napisał

J E A T Ś T  A I C A R D .
POWIEŚĆ.

Przekład z francuskiego

(Ciąg dalszy).

— P jw in ieu  by ł ogień lepiej rozdm uchać — 
odparła  N ora. w zruszając ram ionam i

— Ależ uczucie, namiętność, zazdrość, Noro, 
cny to nio uie znaczy?

—  Powtarzam, Gny u. powinien był spalić 
te  listy, chociaż nad świecą. O to prosiła go, 
rozkazywał* oan jego zmarła Sona- Powinien 
by i być posłusznym Żałuję go, to pewna, ale
zbłądził Sam aooie agotował niessoeęścio.

— I  to w isystuc , Noro?
—  W szystk i?  Jak to ?
—  Nie masz mi nio innego d o p o w ied zen ia?  

C ay t ojciec twój i stan  jego nie bndai w tobie 
litości ?

—  Oh... litości 1 .. T ak , ale ja k  każdy obcy 
człow iek, którego znam  zaledwie. Nie rozm aw iał 
ae m ną praw ie u gdy, był c z ę s t o  p ray cz jL ą  oiego 
cierpienia Mój kochany, me mówmy o teui m ęcej.,.

G uy spojrzał na m ą niem al adum iocy.
— Są raecay, k tó rych  się me aapounna

nigdy I — dodała  poważnie.
G ny znajdow ał, iż serce Nory je?t trochę

le&tr hr. S karbka : „Krew nie woda", komedja 
Żagoty Krzywdzica. Początek o godzinie 7. wieczorem.

K a la n ia rz .  Piątek ( 4 . ) : Barbary. —  Wschód 
al-aca o godzinie 7. minut 89, zachód o s ę ­

dzinie 4,
Kalendarz rybacki. Wolno ło w ić : bolenie, iazie- 

węgorze, cseczugi, klonki, szczupaki, lipienie, głe- 
wacioe, świnki, wyrozuby, ozopy, sandacze, brzany, 
oerty, leszcze. Od 15 bm, łososie i pstrągi.

M ianowania Krajowa dyrekcja sk a r lu  zamiano- 
wi li. prowizorycznego oficjała gorzelń Stefana Lenar­
towicza stałym ofic 'cm gorzelń.

Koło literacko artystyczne we Lwcwie uchwa­
liło na obchód ju t efrzowy Asayka wysłać jako 
swych reprezentantów pr«C ""dr. iTTLilafsUsa i dr. W. 
Bartoszewskiego.

T en tp a ra tu re  Barometr idzie w górę.
Wczoraj była Daj wyższa temperatur* —  110*. C., 

na niższa —  21 0 0.
Opad śniegu 2 '0  mm.
Z uni<V3rsytetu F. Paweł Biedka, kandydat 

adwokacki w Chrzanowie, rodem z Jasienicy, otrzy­
mał na Uniwersyterie J a g i t l lo ń id m  stopień doktora 
praw.

Z prasy. W  Krakowie znezął wychodź ć d e u  
tygodaik ham^rystyczoy p. t. Bocian.

Nowe Kołka rolnicze zawiązały się w Btrwia 
tyczach, Wierzbiąia, Żibnzu, Waniowie i Barejowie 
w pow. sokalbkim i Stopnicach szlachecki h w pow. 
limanowskim. Liczba Kółek rolniczych w Galicji wy 
nosi 1195.

W ieczorek listopadow y. Ze Stanisławowa do 
noszą nam : Ku uczczeniu rocznicy powstania listo­
padowego cdbyło się w sobotę 28. zm nabożeństwo 
w kościele paraflaluym Artyści teatru im. Moniu 
azki sweim pięknym śpiewem przyczynili się bardzo 
do podniesienia tei uroczystości. Gdzie jednak podzieli 
się patrjooi polscy, że w tak małej liczbie wzięli 
udział w pamiątkowej i drogiej dla każdego Polaka 
uroczystości ? 1

W niedzielę Da ż ą d a re  publiczności teatr przed­
stawił „Gwiazdę Syberji." Sztuka wypadła dobrze. 
W  antraktach g  ała m zyk.i kolejowa same patrjo- 
tyezne utwory, a na końcu przedstawienia artyści 
odśpiewali: „Jeszcze Polaka nie zginęła*, przy towa­
rzystwie oklasków rozentuzjazmowanej publiczności.

Śledztwo W K atach. Na podstawie pewnego i 
wisrogodnego doniesienia przekonaliśmy się, śe po- 
wtórzouy przez nas a r tykuł z gazety azerniowieckiej, 
niezupełnie był prawdziwym. Otóż starostwo w Ko­
sowie, nie wydało żadnego okólnika w sprawie nie- 
powierzania pieniędzy iużyuLrowi Z aro m k ie m u  1 
wydać nawet nie mogło, gdyż w K u tach  nie było 
i nie ma ta  nego inżyniera 2 idoreefeiego, zaś g*0 
metra e*id.noyjny Emil Zadoreeki w Kosowie, który 
się cieszy zaufauiem u ludn i władz, nic nie ma 
wsp-lnego z tą skrawy, a nazwisko jego zostało 
podane widocznie p r ie i  pomyłkę, lub prstz prywatną 
zemstą powodującą się osobę

Zuchw ały napad. Onegdaj rano przybył do 
Krakowa koleją na główny dworzec włościanin z 
Huty Brzuskiej Jędrzej Cipa, ażeby udać się o po­
radę lekarską do kliniki. Zaraz na dworcu do do­
brodusznego włościanina przy pytał s;ę Antoni Wąsik, 
który już siedm razy był ka.any za kradzież, a 
czternaście razy za włóczęgostwo. Otóż Wąsik za­
prosił Jędrzeja Capa do jednej z reatauracyj w po­
bliża kolei 1 zafundował mu kieliszek wódki, dopy­
tując się troskliwie, po co przybył do Krakowa 
i jakie ma fundusze Cap nie odznaczał się prze­
biegłością i opowiedział wszystko szczegółowo „u- 
o*ynnemu“ towarzyszowi. Gdy po chwili Cap wy­
szedł na dziedziniec restauracji, poszedł za nim 
Wąsik, rzueił się na niego i przemocą zabrał mu 
kwotę 18 zł. Zabrawszy pi niądze, Wąsik zaciął 
uciekać,, udał się za nim w pogoń poszkodowany. 
Wtedy Wąsik wydobtł nóż i groził nim Capowi 
Ostatecznie policja prsyaresztowała Asteniego Wą­
sika, który też zostanie pociągnięty do odpowie­
dzialności.

t¥ Sam borze w sześćdziesiątą szóstą rocznicę 
powstania narodu polskiego przeciw Moskwie odbę­
dzie się w sobotę dnia 5. prndnia 189o roku o go- 
diiuie 11 przed południem żałobue nabożeństwo w 
kościele 0 0 .  Bernardynów.

Małpa m ordercą. W Budapeszcie zdarzył się 
oktopny wypudfk. Wdowa po oficerze, pani Klara 
Ló.sey, mieszkająca samotnie w swojej willi, byta 
ogromsą lnbowniczką zwierząt i u trzymywała u sie­
bie małą menaierję, złożoną z piześiiczny< h psów. 
kotów, gołębi, papug i innych ptaków. Z caLj tej 
czeredy jednak najwięcej lubiała małpę, pawiana, 
który się wydawał nader pojętnym 1 bardzo do swej 
pani przywiązanym. Niedawno zachorowała pani L9 
ceey i nie mogła samą karmić swoich zwierząt, jak 
to zwykle czyniła W zastępstwie jej dawała zwie­
rzętom w kuchni pożywienie służąca, ale pawian był 
z tej zmiany bardzo niezaiowol uy i ryczał straszli­
wie. Wtedy obora dźwignęła się z łóżka i otwierając 
drzwi do kuchni uspokajała swego ulubieńca. Po­
wtórzyło się to kilka raty, ale pawian objawiał co 
raz w ęrs ią  dzikość- Kiedy razu pewaego pani Lójsey 
znowu drzwi otwarła głaszuząo małpę, p&wt-n rzuc ł  
się na nią, rozdrapał jej pazaogeiami skórę na twarzy 
i odrywał mięso kawał po knwale. Dniało się to 
wszystko w obecności służącej, która odwrócona pie­
cami, karmiła inne zwierzęta i eądziła, że małpa

surowem, ale, dziwna rzecz, do pewnego stopuia 
by ł z tego nadowoleny. Sam  uprzedzony doojoz, 
którego sarow cić rzeczyw iście p r z e k r ę c a ła  do 
tw olone gr&r.ice, n r, uw ażał tego zachow ania się 
Nory wobec M itr ?-a s a  rzecz tak  bardzo złą. 
Z resztą, Nor;> n .j) innego, prócs niego —
G a ju , nie koch ii?  i to w praw iało go w z* 
cfcw jt

W k ilk a  dni pt-a -ioi N ora zap y ta ła  go nie­
spodzianie :

— Czy popełniłbyś dla mnie nieuczciw y ozyn ?
— Nie żądałabyś tego odem nie — odparł.
— O h ta k !  Żądam  w szystkioh dowodów mi­

łości... N ie y.ym agsin tego w te | chwili, chcę s<ę 
jed n ak  apew nić, ozy, gdy zażądam  tego, za 
pomnisz o wo!oh najśw iętizych  o b o w iąak sch ? ..

G u y  c h c ia ł  wszelkiemu s iła m i p rso ssk o d B ić  
dalszej rozmowie na ten  tem at, to też, aby mó 
wić o czeuiś innenz wymówii nazw isko kobitity, 
k tórej odbyw ający się w łaśnie proces d o s ttro z r ł 
całem u Paryżow i obfitego m ateria łu  skandali 
cznego. . R ozpraw a sądow a o rozwód, ogłoszone 
w oa.snnikacL , w y k ry ła  mnóstwo in try g  u k ry ­
tych , dosyć skom plikow anych. ;

— C zyta łaś teu  proaes, Nore?
— T ak  —  odparła  —• a, to, co mnie bawi 

i zajm uje w nim, to Bkandaliezny ton, w 
jaki uderzy ły  dzienniki W szyscy zresztą  
wiedzą, że większość kob-.et jest tego lodz-ju  , 
F a k t  ten — k iń c z y ła  Nora — jest dr^syć czę- j 
stym i w dodatku  bardzo naturalnym .

G uy się zdumiał, s ły sząc  takie Btows, opar­
te jakoby  na dośw iadczeniu. N ora wygłaszała 
swoje Klanie tonem chłodnym, co niemile do­

pieści się tylko jaz iwy kle se swą punią. Dopiero 
po pewnej chwili przerażona pani Loisey wydała 
ogromny jęk, na który zbiegli się wszyscy domownicy 
willi Małpę zabito, ale pani Lóessy była tak  okru 1 
tnie pokaleszóną, że w kilka godzin póżaiej um arła 
w stanie bezprzytomnym.

Nowy but. Wiedeńczyk Wonneberger —  na pol­
skie: ukrywacz rozkoszy —  zbudował i opatentował 
nowy bucik (albo i but) na zimę. W obcasie znaj­
duje się kociołek z wodą, a pod uim ognisko. Z ke- 
oiorta roiprewadzoaa jest ciepła woda rynienką pod 
podeszwę; wentyl bezpieczeństwa wypuszcza parę, a 
drngim wylewa się wodę po zdjęciu bucika.

Nową nazw ą dano hr. Badeniemu w Wiednia —  
pisze wiedeński korespondent K urjera  W aru a to sk .

Dswnej nszwy : „żelazna ręka*, ktśrą ma Niemcy 
nadali, nie chcieli utrzymać, gdyż za mało używa 
polioji i żandarmów, a liberały i w Wiedniu 1 na 
Węgrzech są zdania, że na przeciwników polity­
cznych nalfly używać policji, a tyiko dla swoich 
trzeba mieć rękawiczki. Teraz więc nazwano prs- 
z«sa ministrów: „ezłowieiiem-młctema , a to dla
tego : rozmaite frakcje wymyślają ciągle intsr elacie 
i nagląco wnioski, żeby rządowi dokuczyć, a zwoio 
bohaterstwo manifestów ć. Sądzouo, że hr B:icicui 
będzi# interpelacje ignorował i przewlekał, co nrlo- 
iało niegdyś do arsenału hr. Taaffsgo, Sądzono 
zatem, że taka metoda pozwoli na skargi,  żal.!, 
oburzeni#... Tymczasem, zaledwie pojawi zią jako 
interpelacja, br. Budeni, aibo inny minister, n&tycb 
miast, albo n&jdul*j za dwa, trzy dni odpuwiańn. 
Hr Badeni czyni t# w sposób tak doraźny, równie 
; rosty, jak spokojny i skuteczny, że interpelanci i 
fabrykanci naglących wniosków —  widnąc się ca 
lodzie osadzonymi nie wiedzą, oc mają poczynać ze 
gwojem! figurami. Stąd się wzięło, że mówią lu­
dzie: człowiek z młotem w ręku —  oo s>ę kto
Żachnie na niego i pięść podniesie, a on go już 
obuchem odpowiedzi w . głowę. Niebezpiecznie in­
terpelować albo wymyślać wnioski straszliwe — bsz 
potrzeby.

Co poszczególne n arody  przyniosły w  pocho­
dzie cyw ilizacyjnym ? Rasa hebi-ejeka przez długie 
wieki była przewodniczką Kultu monoteistycznego. 
Greey odznaczyli się w rozwoju fiiozofii, archite­
ktury, rzeźby i sztuki dramatycznej. Naród rzym­
ski rozwinął na wysoką skalę istotę kolonizaoji i po­
łożył podwalinę ustawodawstwa i prawa. Włosi 
średnich wieków rozwiaąli kościelną administrację, 
a w czasach renesansu pielęgnowali z wielkim b la­
skiem sztuki piękne. Anglja przez długie wieki 
wiodła prym w życia parlamentarnem. Francuzi 
walczyli w obronie wolności osobistej 1 praw czło­
wieka. Polaoy stanowili wał ochtonny dla chrze* 
śojbńekiego zachodu przeciw zapędom barbarzyńskiego 
wschodu, dali świstu Kopernika i ugruntowali stano 
wisko chmśojańskie wśród Słowian. Ameryka otwo­
rzyła wrota swe postępowi zastąpienia wojen przez 
rozjemcze sądy międzynarodowe i położyła najwię 
ksze zasługi w dziedzinie wislkich wyaalazków.

O fiara sportu . Wiedeński rysownik Dier, który 
w niedzielę wyruszył był na nartach (S k i)  na wy­
cieczkę do Geiereck w pobliżu Miirzsusohlag, zginął 
bez śladu. Zdaje się, że zawieja śuieżsa stała się 
przycrącą jego zguby.

m iędzynarodowy k o ngre t naukowy katolicki, 
czwarty z rzędu, ma się odbyć w r. 1897 w F ry ­
burgu szwajcarskim. Do stałej komisji kongresowej 
należą z Polaków: prof Kallenbach i ks, prof. P a­
wlicki. Komisja organizacyjna prowadzi czynności 
przygotowawcze pod przewcdui&twem dra Sturma, 
prof. uniw. frybnrskiego. Zastępcą przewodnicząoeg# 
jest prof. Kallenbach. Z Polaków zasiada w lie j  
Jeszcze dr. Kowalski, prof uniwersytetu fryburskiega. 
Kraje biorące udział w kongresie mają swoj# osobne 
komitety Przewodniczącym komitetu austrjaaliego 
jest bar. Helfert. prezes komisji centralnej konserwa 
torsklej w Wiedniu.

M orderstwo. Z Rzymu doaoszą 30. l is topada: 
Znana w literaturze włoskiej pod pseudonimem „Con- 
tessa L i r a -  poetka i powieściopisarka Ewa Cater- 
mol została zabitą wczoraj przez malarza Pisranto- 
ni’ego dwoma wystrzałami z rewolweru. Zamord*- 
wana, która liczyła czterdziesty rok życia, była żoną 
kapitana strzelców Manciniego, syna znaueg# wło 
skiego męża stanu Od kiitru lat atoli nie żyła z
mężom. Prywatne jej życie było zawsze pełnem 
burz i rozmaitych przygód. MMarz Pierantoni, który 
cieszył aię jej względami, jest ozłowiekiera o bardzo 
lichej oplnji; jedyną j^go pracą w ostatuioh mie­
siącach było wymnszanie i ieniędzy od Gatermolowej. 
Ponieważ wczoraj nie chciała mu dać więcej pieniędzy, 
Pierantoni zastrzelił ją. „Contee«a L * ra“ wydała 
dwa tomy poecyj, które tak dla swego ślicznego 
języka jak i pięknych myśli cieszyły etę wielkism 
powodzeniem, a nadto napisała kilka powieści i 
była współpracowniczką dzienników iiteraokioh i  po­
litycznych.

Potw orna zbroonla. W ydzia ł sądu w Wo 
roneżn, w Rosji południowej, rozpatrywał sprawę 
włościan Bezsmykewu i Monajewa, oekarżouych o 
to, że zaiu.-iwszy dwuna tolstniego Ławrenieiikowa, 
przecięli w trzech kleruulaoh br:uoh zaduszonego, 
aby naitępnie w przygotowanej form e wylać z wy­
jętego tłuszczu świecę, celem dokonania przy niej 
kradzieży w mnieminiu. że świeca taka ochroni ich 
od wykrycia przestępstwa. Oskarżeni przyznali się

i tk n ę ło  je j  m ęśa.  Poznał i »sły ssa ł sw e stare  
- p eg iąd y  a czasów kaw a le rsk ic h . . .  Z a a jd o w a ł  to 

n i s e to s o w s e a ,  ie  N ora  j e  m ia ła ,  bolesne,m, śe je 
wjsEŁwał.*, a... wsrusBająceoi,  że mę do uioh 
p re y s n a w a ła .

Jedno li tośc i  Moralnej w c h a r a k te r z e  N o ry  
nie było . S o ie ra ły  nię w niej roem aita  wole i 
ch ę c  ; j# j p e rw o tu y  c h a r a k te r  b a rd z o  ła tw o  u le ­
g a ł  Daujiętnuśoi, miłości, n ienaw iśc i,  gn iew ow i i 
złości. Ł ag o d n o ść  je j  k tó r a  w y s tę p ew a ła  r a  jaw 
w obec  ty o h  ludzi,  k tó ry m  się ch c ia ła  podobać,  
m og ła  się am ies ić  m a rn a  w w spaniałom yślność ,  
ale czuć było . i i  ni# b y ła  jej w rodaona

G n y  w ieds ia l  d»brs* ,  śa  Norjr. periad*. dw ie  
duss«. J e d n ą  b m y d k ą ,  p e ł c ą  e g o ism a  i tiodelę 
pa, u tw orzoną  praea  żyw io ły  : w y k sz t i
prae* G o tf ry d - ;  dEu»;ą pe łną  uczucie, pokory,  
wybu-haj»vcą nag le  i g j ,snącą  r .-rus, p'jobt»d»ązją 
od G a y a  i od Jo  wisa*.

K tó r a  a  ni h  c i ja ia  w a is ;  prscw .igr ? G e y  
p y ta ł  sią o to n ie raa  eaia rioLio, a  <.dpc.w>»di, 
j a k ą  sobie duwał, n sp aw eła  go p ro e ra io c i t  a»

L X U .

G u y  po pierw szych cbwila.-.h ossołorz-ienia, 
w k tó rych  a^pom aiitł o całym  iw iecte, d iaaed ł 
do prsekouo i 'a ,  iż m ożau przyarołaó obaw ą 
u tra ty  sz s śsia i cant s.ą w obowiąBku p-uć 
dwoie sz e se śn e  pod p retek item , iz choe je uosy- 
nić doskoarilazoiu. O h :isć  je  udoskonalić esy ż  
to nie było wysywanieui stczęścia  do walki, 
przyznaniem  się do tego, iś me było ono eupeł 
nem ?  D lacssgo  tekiem  nio b y ło ?

N ora, powiedzieć to n a ie iy , bardzo prędko

do winjr i skazani zostali na ośm lat ciężkich 
robót

Wydział wielbicieli B ism arcka, gromadzący
od prreizłego roku fundusz imienia żelaznego ks ię­
cia, uie wielkie, jak się zdaje, osiągnął rezultaty. 
Wydaje bowiem co chwilę płaczliwe sdezwy, w tych 
dniack zaś zwrócił się do urzędnika pooztowego 
Grossego, br ta owego małoletniego zabójcy adwokata 
Levyego, aby podarował premję 5000 i 500  m., 
otrzyma; ą za wydanie mordercy, na fundusz bis 
m*rckoT7t. Judaszowski pieniądz za wydasie brata 
w ręce spraw iedliw ości, to najodpowiedniejszy grosz 
na ten fundusz.

Tsóco z niedźwiedziem. „N o*em “ p rzy p łac ił 
pewien kupiec w N aotiodzie w Czechach w ygrany 
zak ład , na rnccy którego miał w tam ta js ts j gospodzie 
potańcz.)ó z niedźwiedziem. Z początku szło nie źle, 
gdy atoli chciał w ktńeu ucałować „ to c h a n e g o “ 
niedźwiedzia, padł ze strasznym krzykiem na zie­
mię. Przywołany lekaiz z trudem tylko zdołał nie­
szczęśliwego przywrócić do przytomności. Nedźwiedź 
odgryzł mu cały nos.

---w." ezfftw-...........
* Z Tow. dziennikarzy p >Ukich. N-»dzwyczajne

waiue igu.madzeuie odbędzie się w śro ćn ci. 9 boi.
<■ g"d/.- 5. popół w saii bibi!«ta:z:iM| Kasy m iel- 
skiegc-. W  r zie b ra tu  prseyissueg-) statutem {§. 34) 
k iWfKtiU. następne zebranie walnego zgro 'Ładzent i 
odbęo se sią we czw nrt-k  d 10. b u w te.uie sa­
mem iuisjseu i czasie. Na porzi-dku dzienny a sprawa 
muino»ania crł#nków honorowych.

* W Czytelni U a  kobie t wyglozi w sobotę 5. 
bm. o g-i.jz 6. wiccz. o- prof Michał Lityński od 
czyi na temat „Z podróż? po Grecji."

* ?. „ S o k o ła *  Z trzą i  chór o lwowskiego „So­
koła" ‘igłasza, iż uuusa ś jue»u oh-iratnego i czytania 
nul głosem, rozpocznie się z d. 6 bm. i odbywać 
się będzie o niedzieli i święta od godz 3 — 4. po. ol 
w góiuij sali „Sokoła.-  Z nauki korzystać mogą 
także i menaleźący d> „Sokoła*, tudzież n . akade 
micy i młodzież szkolna, za poprzedmem zgłoszeniem 
n ę  u dyrygenta p. St. Bursy w niedziele o godz 
2 ' / ,  popołudniu, lub we czwartki o 8 wieczorem 
Bliższych wyjaśnień udziela kaucelarja „Sozoła* w 
godzinach wieczornych

* Pudk ąkowam e Rodacy 1 Do głębi wzruszony 
na widok tak szczerego i pomimo niepogody licznego 
udziałn w oddaniu ostatniej poałagi bohaterskiemu 
obrońcy ojotyzny śp, Jaljanowi Konstantemu Ordo­
nowi, zdołałem ledwo kilkoma, siabym głosem wy- 
rieczonemi słowy, podziękować wam kochani rodacy 
w imieniu wszystkioh żyjących jeszcze jego przyja 
oiół i towarzyszów walki za wolność i ojczyznę, którzy 
nie mogli przybyć na smutny ten obrzęa ao Lwowa.

Poczuwam się tedy do miłego ot owi iku, przed 
wyjazdem s waszego gościnnego grodn, złożyć tą  
drogą wszystkim, a w szczególności świetnej repre­
zentacji kr. stoł m. Lwowa, komitetowi obywatel­
skiemu, korporacjom i stowarzyszeniom ^Sokoła* i 
St>- ży ochotniczej" itd. itd. serdeczną moją podziękę, 
żeście mi tak po braterska pomogli spełnić ostatnią 
wolą zgasłego: aby jego popioły spoczęły na ojozy- 
stej ziemi. Bóg wam za p ła ć ! Żegnam was brater- 
skiem pozdrowieniem wdzię-nny Ludwik Ostasse- 
teski z Messyny. We Lwowi# 1. grudni* 1896.

Mariki aa tels aiytssisesji pnbi szaaj ma u -  
rttdnwe

D l a  o f i c j a l i s t y  pokąsanego przez wściekłego 
wilka nadesłał p W ładysław  Nowak z Krakowa 
i zł i  ct.

Zmarli
Zygmunt K n 1 k s, długoletni #zło#»k izby handlo- 

wtj, cenzor banku austrjaokisgo, zmarł w* Lwów » w 
70 roku .,yoj«. Pogrzeb odbył się wozoraj lano.

Emil T u s t a n o w i k i, oficjał głównej kasy krajo­
wej, zmarł we Lwowie.

W Doroszowie (pow. przemyski) zmarł ks. Teofil 
P o l a ń s k i ,  gr. kat. proboszcz tamtejszy, w 81 roku ży­
cia, a 55 kapłaństwa.

Jan Ł o z i ń s k i ,  radca krakowskiego sądu wyższego, 
przeżywszy lat 6-*, zmarł w Krakowie,

Alfrsd D a j e w s k i ,  więz.ea stanu z roku 1846, 
zmarł w Podhaj -ach w 73 r życia

Tow arzysz broni.
Ze wspomnień wojskowych

skreślił LESZEK.
Mróz by ł s iarczysty  1
Pluton d ragonów  w jechał do m an eiu  na 

zw ykłe ówioeania. Dowódoa p rz e irsa ł uw ażnie 
jeedeoów i r s t r iy m a ł  wzrok ua b ladym  żołnie­
rzu, k tóry , u iiłu iąo  zachow ać odpew ieanią po 
staw ę, słan ia ł się je d n a k  na koniu.

— Geto on? p i ja n ? — spytn ł rfice r w ach­
m istrza.

— Tak, toctnol — potw ierdził bez w ahania 
zapy tany .

— Chory jestem  1 — zaprzeczył obwiniony 
słabym  głosem, po polsku.

G robow a cisza aa leg ła  w m au eżu : p rz e ra ­
żenie zaparło  dech w  p iersiach żołnierzy. T o­
w arzysz i( h , n iepytany, ośmielił sią odeswaó i 
to w jązyku, w yklętym  przez m oskali! W ie- 
dsiali w szyscy co go sa  to czeka.

— N ik iti  l — zagrzm iał ofmer —  daj jemu  
w mordu! J a  tobie dam  chorobę, ty  polski 
psie 1

W achm istrz, którem u w idocznie rozkaz

postara ła  się o w zbudzanie jego liepoko ju , rzu ­
cając tajem nicze lub nieogi«dne słów ka, będąc 

' o p a rtą  lob  gw ałtow ną na  przem ian. S taw tzy  się
i jego żoną. praw ie natychm iast o d k ry ła  tajn ik i 

swego c h a ra k te r*  zepsutego, samow&lntgo, Upar 
tego dziecka. Mówiono, że b ad a ła  te ren , ż« 
chcia ła  zobaczyć, czy wola i stanowczość n au ­
czyciela nie b y ły  pozbawione podstaw.

Co do G u y s ,  to ten  m itJ uczucie  jakoby 
do ciasnej k la tk i sc h w y ta ł  m łodą panterę, uzbro­
joną w osire nęhy  i paz u ry ,  a spokój jego życia 
by ł co n a jm n o j zagrożony. 2*1, iż nio może 
poświęcić dla niej więcej cssi? ,  na  w alkę ,  n a  mi- 
ło tć ,  a a  ob ronę  i zwycięstwo, auiugał rcu serce 
■;*k  biosem . Z *ca* ł  r;iu’*»*nć i anaba-swać naj 
d obu ejsae z d t r z e m a  życia, najuied<':h. w ytuie jsze 
rysy  o b - r * k t e r a  awej żouy

Guy, baz żatłuei korzyśc i,  yp/tps?b o w i ł  c a łą  
potęgę cw rj wy ■'brftBp; na  it»-;lame pi-*c?złości 
Nory, n a  od g sd a rę  »»e, ood |»«im i w p ływ am i,  
dz ięk i  jakiio faktons i zdarzen iom , jakim c»u- 
k am  in k  s;ę k s z u ł s i ł  i w y k sz ta łc i ł  i«) c h a r a k te r .

kl io*ł cedz-ier-ce M itr*ego, Jaaób .e  i 
G o tf ry d a  — p o tnm myś.Uł n ie b#s podstaw y ,  t e  
g d y b y  N ora  m e  b y ła  d o św ia d c z y ła  n ie sp raw ie  
dnw ośc: o ica g d y b y  nio by ł*  o t r z y m a ła  t&k
n ę d z a r g o  wycho-wnuin, nie b y ła b y  się s ta ła  iego 
żoną, uiu b . ł a h y  się rzuc i ła  w jego ab jec ia ,  
s z a k a  ąc  w n-ch op iek< ; m usia ł  b łogosław ić  to, 
czem u p r se d  ohw ilą  z ło raeczy ł.

W spom inał b a rd so  często Jak ó b a  i G otfryd*. 
P y ta ł się sisb e o nich n- ust*nnie, z^ezyneł na­
wet wątpić e Norze. J a k  daleko w szystko za­
sz ło ?  A potem zbudziło  aię w nim uczucie nie-

zw ierzohuika p rzypad ł do gustu rzuoił się k a  
nieszczęśliwem u i uderzy ł go z tak im  im petem , 
że koń przestraszony stanął dęba.

—  Jezus M ar ja  1 — jęk n ą ł żołnierz i w y­
puścił cugle z ręki.

— Popraw  1 — w rzasnął rozw ścieczony do­
wódca.

N ikita  jo d n ak  już poprawió nie zdążył. 
Koń, nie czując ręk i jeźdźca, d a ł szczupli--', 
i całym  pędem ruszył z kopy ta , w lokąc na 
sobą żołnierza, Który spadł, lecz nogę zosta r i t  
w strzem ieniu.

Z m arzn ięta  ziemia i kopy ta  końskie w /-  
sw oliły  biednego ducha z ciężkich  więzów 
oiała.

G dy w reszcie zdołano zatrzym ań rozazaltło  
zw iersę. W ojciech Kooha ju t  nie żył.

W ot kakoj podlec! b iedy zaro b ił 1 — 
m ruknął zm ięszany oficer.

— Z *m diał — poderw ał spiesznie waoh- 
m istrz, obrzucając badawc&ym wzrokiom  żoł­
nierzy.

— Z abruć  go do szpitala 1 — ro zk aza ł 
oficer ohw»iąc »r duchu spryt N ikity  i rospo- 
eziN głośną kom onaę.

* **
W  szpitalnej ach, na słomie leży W ejcńcŁ  

Sachł? cichy, atm iocbnioly, jakby  sen dobro­
czynny ukleił m a powieki —  i oczekuje sekoji.

Z w łok pilnuje pijany Żołnierz, w którego 
zamgioovab, l*ua chy tryoh  iren icao h  odbija się 
blado św iatło  lam pki

—  T y la t ’ka nie pamior l —  m ruczy sełdat. 
Ty udajesz 1 ja  znaju. W y wsie Palaki padlecy 
wohcie um ierać, niż służyć carowi I T f u ! skatina  
kaka ja l  ani pieniędzy, ani tsg a rk a , niczego 1 
W ypiłby  ja  za twoje zdrowie, a ta k  niem a 
za oo 1

Z iew nął i zateozył się na ła w ę , stojącą 
w kącie.

—  B r r l  uimno! D okto ra nie w idać! Spać 
się chce 1

S ku lił się w kącie  i zaozął drzem ać.
—  T y  nie pam ior!  ty udajesz 1 — m am rotał 

przez sen. —  L eć sobie... n a  oo w sta jesa?  Nie 
natrz  ta k  na m nie l... J a  tobie nio nie sd ieta łl... 
Pom iłu j! . T y  pan  rozum ny 1 J a  was znam  Po­
lak i 1 W y naród  dobry , ale g łu p i: nie lubioie 
ani cara, ani służby, ani wódki. . P am iłu jl...

—  Iw an l — rozbudziło go ostre wołanie. 
Żołnierz zerw ał się a  ław y, i salu tu jąc, ooze-

k iw ał rozkazów  waLodząOogO do sali o ioera .
—  T y  śpisz, durniu , a  tu  słoma moża ■ię 

z a p a lić ! Id  A przynieś więoaj Awiatła, be aaraz  
nadejdzie  kom isja.

Jakoż w krćtoe p rzyszed ł doktor, k ilku  woj­
skow ych i dwćoh felczerów, k tórzy  natychm iast 
zabrali się do zbadan ia  zwfok.

— Paraliż  serca! —  zaopinjow ał doktor, 
spoglądając wymownie n i  dewódzoę szwa­
dronu.

—  W iadom a rzecz! — poparło go naozal- 
stwo —  Polak i zaw sze na serce chorują.

Po w yjlciu ,b ie g ły « h “. m łody oficer, k tóry  
pozostał przy trupio  i z jak ąż  sm utną m iną spo­
g ląda ł na  niego, podniósł z ziemi papier, pracz n i­
kogo nie zauw ażony.

B ył to list, k tóry  m aiia ł wypaść z kieszeni 
nieboszczyka, przy oględeinaok lekarsk ich .

Oficer rozw inął go i zaeeął czytać:
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystud 

Pozdrawiam was tjcze i matko i ciebie 
szwagrze Janie i sioetru Marysiu. Piszę do 
was z tego świata, gdzie muie zagnali i dono­
szę, że mi się strasznie oni bez wae i bez 
kościoła i bez świętej spowisdzi, i bei nasiej 
wioski i bez chałupy, i bez wszystkiego, oo 
nasze. Tylem drogi przebył, tyłem ludzi wi­
dział, a zawdy mi tu  oboo i dziwno... Ni tu 
Boga ni ozłowiekaf naród strasznie zawzięty 
i niesprawiedliwy, a stanzyźnie opłasaó się 
trzeba, bo biją i ciężką służbę dają!

Go noc we śpiku, widzę was wszystkich: 
to w niedzielę do kościoła z wami Idę l 
słucham, co nasz serdeczny dobrodziej mówi; 
to siedtę przed cLałnpą i patrzę, jak naszą 
graniatą Janek z pula pędzi; to z tatulem młó­
cę w stcdole; to koło siwka chodzę! .. Jazda 
mi idzie dobrze, bom przecież od maleńkośoi 
nanczny do tego ale zawdy wolę siwka, bo ts  
swój i mowę ludzką rozumie!

O moiściewy! ezasami to mnie teka tę­
sknica boleściwa schwyci, że lepiej nieiyć na 
świecie! I  ozekam końca służby i nie wiem, 
ozy doczekam, bo tu straszne mrozy i  zimno 
mnie cięgiem trzęsie, a w oczach pali, kiejby 
kto zarzewia nazypał.

Kłaniam się wam Ojcze i Matko i nogi 
wasze obejmu ę, i tobie się kłaniam szwagrze 
Janie i tobie siostro Marysiu. Poidrawiaru 
Kaopra, Kacprówą, Zośkę...

Nie ekoesył caytiA  młody oficer, ł a j  mu 
■osłoniły n iekszta łtne  litery  listu, a d rżące uzta 
poczęły szeptać oichą modlitwę aa  dusaę nie- 
■aoaężliwego ro d ak a  i tuw araysaa bronił

D z K r.

nawiśoi do tyoh, któray n auo iy li dziecko różnych 
rsaoay, daięki którym nabrała dożwiadoaenia, 
Eupałnie dla uiej nieodpowiedniego i uie«to-
sownego.

W w arunkach , w jak ich  się snajdow ał, 
pojmował życie jak o  n ieustanny  nacięty pojedy­
nek  miodny dw iem a istotam i. U żyw ać swej po­
w agi wobec tej m ałej, n iezdolnej do o parc ia  się 
swej nam iętności, anaosyłe  popaść anowu w d a ­
w ny błąd. K tóż będsie pokonany, poskrom ioiel 
czy pan te ra  ? Gała jego ayoie# zdaw ało się byń 
aaw artem  w tera py tan iu .

P r s y r s e k a ł  sam sobie, p ray raek ł niesaoaę- 
śliwemn M itryem a, że uczyni wsaystko, ab y  wy- 
rówo ió u N ory  wanyzikie błędy  je j wykastałoe- 
hia, że nauusy ją  k ic h a ć  obow iązek i ideał 
w ży iu Tu misja, której się oddał a całym  
azoałem , dotychczas jednak  nie m iała  żado#ge 
sku tku . G u y  spostrzegł bardzo  urędko, że w po­
jedynku k tó .y  rozpoczął, jed n ą  a jego n a js ła ­
bszych stro  i było  to, że napom inał o najsłabsaych  
stronach swego unoohanego praeoiw m ka. Skoro 
ty lk o  się do niego uśm iechnęła , w pada ł w aa 
chw yt, zap o m in a ł  o wsaystwiam, a pam iętał 
ty lk o  o tam. że ją  kochał ślepe.

A by się uzbroić prseoiw ko tej ślepej m iło­
ści. r.by mieć oiągle i aaw see praed  oczym a b łę ­
dy N ory, zaczął sob e notow ać każdego aiem al 
w ieosora, w rażenie przebytego  dnia.

W gląd a ł do tyoh no ta tek  k ilk a k ro tn y  
w ciągu dnia, aby się uabroić przeciw ko N ora0| 
być sta łym  i niew zruszonym  w tyoh  chw ilach, 
w k tóryoh ona staw ała  się oaułą i tw arayos. 
je j rozprom ieniał użmieoh an ielsk i. (C . d. n )



DZIENNIK POLSKI z dnia 4,[Gmdui« 1890 r

Wiadomości literackie ] jjjystyęme..,
R epertear tea ira in y . .Vv teatrze hr. Skarbka : 

D iii w piątek po ra rtrzee i „Krew nie woda", Lomedja
w 6 odsłonach Źegoty Krzywdzioa; jutro w sobotę 
popołudnia o godzinie 3 przedstawtsnio «la m ło­
dzieży szkolnej: „Pan  Jowmlski", komeaja w 4
aktach Aleksandra h~. F re d ry ; wieczorem o godzinie 
p ił  do 8 „Czarodziej z nad Nilu", opera komiezna 
w s  zktaih  Wiktora H erb e r ta

( n ) Koubd t  dany onegdaj na dochód Towarzy­
s tw  rygoroiantów, był wiązinką rozmaitych pro* 
aużcyj — jak to zwyczajnie w takich rzzach bywa 
—  produkcyj nierównej miary artystycznej, niwelo­
wanych „dobroozynnośoił*, a przez wdzięczną piibli- 
csność i uprzejmy komitet oklaskiwanych gorąco. 
Właśnie jednak dlatego sprawozdawca nie może sobie 
odmówić przyjcmnośii wyszczególnienia tego, co isto­
tnie było dobre. W pierwszym więc rzędzie oddać 
musi należne słowa pochwały panoie Lsonji Bobe 
równej za ładne i naoecliowane talsntem wykonanie 
Liszta „Yenesla o Nap»li“ i Waioa Chopina (nad 
program), jak niemniej p Grabińskiamu. którego 
piękny gros przaojówil Jo słuchaczy w sposób a&rftr 
ujmujący. Takież pochwały oaLżą się i d.-klauinto 
rom, Zręczny mouoiog p. Rapackiego,^przeplatany 
aowcipusm porównaniem śpiew*ków - i wirtuozów, a 
wypowmdziany wyb.iraie przez autora, ftafiWsdl *,•>»- 
komite humorystyczna intermezzo j pauażna raś de­
klamacja miała swą wdzięczna przedstawicieiię w 
młodziutkiej pannie Kolischerównej, która tuk s-zcię- 
śljwym doborem u:,worów, jak i naturalną wyrazistą 
swadą deklamatorską, zjednała sobie wszystkich 
nłuchacsy.

Mniej szczęśliwym numerem był śp iev  pani 
Tnrz&ńakiej. Śpiewaczkę tę  zbyć komplementem mo 
łaaby bardzo łatwo — be ma głos śliczny. Jod aa 
kie, właśnie ten głos nakazuje powiedzieć jej wyra- 
duie, ie chyba nie miała sposobności n ig iy  ssjśó się 
z n&u.zytielem śpiewu, albo muzykiem jak im ; jeżeli 
się ładzi, że śpiewa średnio dobrze. Ani w tym 
śpiewie taktu, ani czystości w intonowaniu, ani umie 
jytuośoi wydobyoia głoan... Tylzo piękny dźwięk, lub 
tu  i ówdiie parę ładnych tonów —  o ile są czyste, 
lub we właściwy sposób wzięte. Przy tem wszyst- 
kiem dziwua monotonja w traktowan u śpiewu 
i rażące niedokładności w wymawianiu tekstu 
Szkoda tego pięknego materjału I . ..

Koncert uiupełniały jeescze wcals uditne pro­
dukcje orkiestry pułku 3 0 , w której korzystnie wy­
różnili się dwaj sołiś i: skrzypek i wiolonczelista.

P. JaroAskl, ukończony konserwatorzysta lipski, 
muzyk zdalny i inteligentny, osiadł w mieście na 
■sam jako wioloncselista w orkiestrze. Będzie też 
uszyć gry n* tym inztrnmenoie, żona zsś jego, mło­
da, dyitjngowana osoba, rodowita Angielka, przyteu 
wyborna pianistka, ma zamiar udzielać lekcji angiel- 
iz isg j języka i gry na fortepi nie. Państwo Jaroó- 
ssy mieszkają przy ulicy Snpińskiego nr. 18., a po- 
isoamy ioh rzetelnie wizystkim lnteresowznym.

Teatr.
( , Kretc ni* wodau Jcamtdja w seeściu odsłonach 

Źegoty K rtyw d tica .)
Z daje  sią, że pojedynki dopóty nie p rzesta­

n ą  dostarczać tem atu  balle trystom  i d ram a tu r­
gom, dopóki samo żyoie nie przejdzie nad nie 
m i do porządku daienuego, a ponieważ nie 
aanoei sią n a  to w cale, mimo teoretycznych  
re io ilc y j i uchw ał rozm aitych wieców, można 
biioś przeto nadzieją, ł s  Żaguta Krsyw d-iio nie 
je s t ostatnim  ■ tyoh, którzy szukając natchnien ia  
na  dnie k a łam arza, na tknęli na m etm iertelne 
widmo hkw estji pojedynkow ej". O statoosnie z a ­
sadniczego żalu m ioi o to  nie można. W  sztuce 
m uszą się m otyw y pow tarzać, bu jest ioh nie­
s te ty  za m ała i ja k  szablonowem i wiecznie nie 
im iennem  jes t samo żyeio, tak  do pewnego sto­
pnia skostniałym  musi być rep e rto a r ty ch  uczuć, 
k tó re  p łyną  z niogs na deski tea trów , płótna 
m alarzy i książki poetów. Miłość i głód pozosta­
n ą  na aaw sze głównym i m otoram i wszystkiego,
00 się na świeeio dzieje — miłość i głód będą 
d la  sztuki aż do końoa kastalskiem  źródłom, 
w k tó rem  odradzać się ona będzie vr ciągle no­
w ych i nowyoh kształtaoh . Daiejów Romo* i
1 Jillji słucham y w tysiącznych  w arjacjaoh od 
ty ln  la t ■ wzorową cierpliwością, dlaczegóż nie 
m ielibyśm y byó w yrozum iałym i dla —  pojedyn­
ków? Jeżeli ty lko  w tem  co nam  autor każe 
p rzeczy łaś lub  w ysłuchać, odoaaw a się ta len t, 
te  można mu darow ać s ta ry  pomysł.

Ż cgcta  K rzyw dzie d jty k a  kw estji p o jed y n ­
kow ej w formie, dla mnie przynajm niej, jedynie 
■gadzająoej się z w ym aganiam i sztuk.. N ie de- 
u a m  ijo przez usta  swoich bohaterów , zostaw ia 
zylk f&kta życiowe, bijące praw dą i rzeczy- 
Wisf Żoią. a z zestaw ienia ich w ytw arza  lobie 
•łuohaoz to wrażenie, jak ie  au tor p rag n ą ł w y ­
w oła ó. Nie ma więc w jego kem edji owej s ta ­
re j uioszczęśliwej m etody koncentrow ania ido. 
w  jednej ty radaie , dzięki czem u przew odnia 
myśl sztuki nie posiada ch a rak te ru  książkowo 
ści, oo test aabójczą w adą tylu innych d ram a­
tów, ale tętn i w niej ciepło życiowe. K toś zro 
b ił K rayw daicow i zarzu t, że napisał kom edją 
ta k , iż nis wiadomo, oay w niej karci ozy też po­
chw ala pojedynki. W ydaje  mi się ten zarzu t 
bardao nietęgim . DU mnie jest obojętną rsccsą ,
00 zebie au to r myśli w tej lab  owej sprawie, 
a  naw et poo ity tyw złby*  m a xa zasługę to , że 
* pogiądsm i swojemi n a  pcha się p a r  force do 
BłóifU sw ojeg) a łauk icaa, m ając re sp e k t dla 
jego indyw idualności i zostaw iając teoretyczną 
dyskusję dziennikom  i broszurom . Jedynym  
osobistym poglądom n* przedm iot jest u  Kray- 
wdaioa w skazanie na to, ja k  ni sspr* w hdliw cm  
je s t dzisiejsze pojmowanie m oralnej równości 
■iron, ztająoych do pojedynku. Ale i to mówią 
fak ta , nie an ter.

K odeks honorowy powiada, że strony poje­
dynku jące  się zą równe, jeżeli łączy  je  wepóiny 
poziom tow&rzyeki (robotnik nie może *>ę bi'- 
a h rab ią ) i jażełi żadna z nich nie pupcia,*ła 
nigdy fak ta  hańbiącego. Ż ycie mówi iednak o oś 
zupełnie innego: m o  w eknanie ja k  fikcy jną  
byw a esesto równość, poim ow saa sianowif.ka 
kodeksu. (Jsłow iek reprezen tu jący  pracę, ta len t
1 zdrowie, posiadający obowiązki, roi&mo ; *Ł* 
nowikko, musi zaryzykow ać to wa*vs ko w w alca 
a  knuś drugim , h tó ry  jout zerem iniclehtui.loeoi 
i me ma do (.tracenia mc, prócs kodeksowano 
„honoru" N iesprawiedliwość, tkw iącą  w dzisiaj- 
»aem kom binow aniu i u b i  pojedynkow ych, u-ln- 
styaania  Krzywdzio w swojej kom edji. Do tego 
oelu służy mo in tryg*, posiadająca zresztą w 
psychologicznem  założeniu d u io  błędów i bra

ków, a  przeładow ana natom iast epizodami, k tóre  
aajm nją nińpotraebnie całe  odsłony i nie m ają inne­
go ćbiu nad  ifo a i t-y s to  dekoracyjny. Sakieiot jko 
medji, oczyszczony z b alastu  zbytecznych  osób 
i Wy pilików , da gię sireśoić w następu jących  
kilku zdaniach.

W łaściw ym i bohateram i sztuki są dwaj m ło ­
dzi ludzie Z ygm unt i M arjau. Z  błahego p o ­
wodu przychodzi pomiędzy nimi do aw antury , a 
naw et do czynnej obelgi, k tó ra  do tyka  M arjana. 
O pinja publiczna wymaga naturaln ie  pojedynku, 
jkko jedynego sposobu sta rc ia  „h ań b y “ . P rze ­
ciw tej opinji staje jednak  M arjan i postanaw ia 
nie żądać satysfakcji od przeciw nika. Szanse 
są bowiem nierów ne: M arjan posiada narze­
czoną, k tó rą  kocha, szacunek lodzi, zapał do 
p racy  —  Z ygm unt nic, pi ócz m ajątku , k tóry  
nie daje mu zadowolenia. M arian, opuszczony 
przez narąeczoaą, k tórej stanow isko, naw iasem  
mówiąc, naszkicow ano jest dość niew yraźnie, 
wykoleja się i tonie gdzieś w święcie. Z ygm unt 
szumi, ot*cg»i się bachan tkaaii, upija się rozkoszą 
zmysłową, schodzi coraz niżej i sta je  się zu 
palnym  dekadentem . W  odmęci* upadku  r a ­
ta ja  go jed n ak  kobiet*. B an k ru t m oralny i 
m ajątkowy dźw ig i się, odzyskuje równowagę', 
tw orzy sobie rodsiuę "i zaczyna isyó ne-wsm 
życiem. W tedy H jsnin się u niego, ja k  upiór, 
sniowaioety p r* e i laty M arina Seanse są w p ra ­
wdzie i ta ra s  hjęsrówęą, bo zam ieniły się ty lko 
role, a is równoważą się sy tu a c je : Z ygm unt dał 
powód do pojedynka y/tedy, gdy bijąc się ry ­
zykow ał mało — to raz iiousi go przyjąć, gdy 
ryzyku je  wszystko. S trza ł gruohoesa mu rękę.

A rtystyczna opraw a kom edji, jak już zazna­
czyliśm y, me jest wzorową. Kir, łączący  ze sobą 
sześć odsłon, rw ie się co chwila, a w ypcknięuie 
naiwaim ejBsycii procesów psychologicznych u  bo­
haterów  z* kulisy i zastąpienie ich nio nie ko­
sztującym  dop.Kkiem na afiszu : „rzecz dzieje się 
w trzy  lat*  później" przypom ina sposób pisania, 
p rzy jęty  w m elodram atach. B łędem , pow tarzają­
cym  się u Krzyftci-siofc jus po raz  trzeci, je s t 
dalej w prow adzenie zupołnie zby tecznych  figur, 
k tóre są automotami. do w ygłaszania rozm aityoh 
dowcipów i aforyzmów (dziennikarz, doktor, m u­
zyk, a naw et am erykanin  i wuj M arjana), oi lu ­
dzie za m ało robią, a za dużo mówią, w skutek 
czego kom edja miejscami przypom ina ru b ry k ę  
„G edaukensph tter" w iedeńskich pism hum orysty­
cznych To gadulstw o autora zemściło się na
głów nych osobach sztuk i, k tó re  m ogłyby być 
staranniej i pełniej narysow ane, niż są. K rzy- 
wdzio nie potrafił w swojej najnow szej kom edji 
zrzuoió z siebie skó^y d z ien n ik a rza : ja k o  pierw ­
szorzędny dziennikarz  je s t en doskonałym  obser­
watorem , ciętym  polemistą, podpatrzył i pod­
słuchał w życiu dużó i w szystko to w yłado­
w ał w komedji, psująo je j ram y  artystyczne . 
Św ietną natom iast je j stroną jest zg rabny , w y­
tw orny, perlący  się djalog, k tóry  też z jednał 
autorowi najwięcej oklasków

W ykonanie było bardzo niejednolite i zwła 
szcza w scenach zbiorowych pozostawiało duże 
do życzenia. C ała  n. p. trzecia  odsłona, w k tó ­
rej ze sceny powinna iść odurzająca woń tego 
szału, w jakim  się nurza Zygm unt, w yszła b la ­
do, flegm atycznie i w szpitalnem  tem pie. D ow ­
cipy i błyskotliw e zwroty dyskusji pochodziły 
bardziej od suflera, aniżeli od osób daiałająoych. 
Jed n a  ty lko  panna C zaplińska potrafił* dostroić 
się do sytuacji, k tó ra  w ym agała duża w erw y, 
ożywienia i g c rą « * k ; szkoda tylko, że ani w y ­
uzdany ton toastu na  cześć „w ykolejanych", 
ani scena sk ruchy  w uzw arlej odsłonie nie dały  się 
dostosować do n a ta ry  jej talentu . G łówne role zna­
lazły  w ykonawców w pp. W oleisk im , Stachow i- 
ezowej, Żelazowskim , H iorowskim  i Bodnarzew- 
■kioj, epizodyczne w pp. C hm ielińskim , R usz­
kowskim , F eldm anie  i W alew skim . Toast, apo- 
tr.-ozujący „upadłe  anioły*, jako  takie> które 
tw orzą lite ra tu rę  i sztukę, w yw ołat w tea trze  
bardzo niejednolity efekt. W  każdym  razie nie 
można m u odm ów ić.. crygm alnośoi. A . G.

Z  I z b y  s ą d o w e j .
S tan isław ów  %. grudnia.

{Staniotawowska caus« celebre)
Mieliśmy więc naresscie i w Stanisław ow ie 

caJłie celebre, sprawę, k tóra  poruaiy ła  i za in tere  
sowała do żywego, aoz sam a w sobie nieznaczna, 
wszystkie w arstw y i s tany  naszego m iasta, w y­
w ołała najrozm aitsze i najsprzeczniejsze w ersje, 
b y ła  i je s t jeszcze przedm iotem  rozmów wszę­
dzie, na  uiioaoh, po dem ach, kasynach  i kaw iar­
niach Powodem tego jest a jednej strony w ybi­
tne stanow isko oskarżonego i oskarżyciela w 
jed n e j osobie, p. S tnnfelda, zastępoy dy rek to ra  
w tut. dy rekcji kolejowej, a następnie m istyczna 
niem al niejasność i nibpawnośó aałej spraw y, 
spowodowana tom, że w łsściw ie n ik t nie w idział, 
a  każdy ty lko  słyszał od drugich . W edług w y­
ników  rozpraw y, zakończonej onegdai, p rzedsta­
wia się raeoz, jak  naitępnje . P. A leksander BłJe­
żowski, syn sek re ta rza  tut. m agistratu , oskarżył 
p. dr. Sainfełda, żs tenże dnia 15. w rześnia b. r. 
o godzinie 13. w południe na ulicy na zapytanie 
jego, dlaozego go do kolsji n ie p rzy jął, uderr-ył 
go la sk ą  i zadał lekką  ranę w rękę. P . dr. Sein- 
faid, zaprzeczając, iżby kiedykolw iek m iał jak ieś 
zajście z B łaiow sktm , wniósł ze swej ztrony 
przeciw ko niem u sk arg ą  do sądu obrazę honoru, 
popełnioną przez w niesienie" zmyślonej skarg i o 
pobicie i opowiadanie fałszyw ych wiadomości, uwła- 
csa jących  czci jago (d r Seiufclda). O pow iadał 
bowiem Błażowski po mieście, że w ypoliozknwsł 
dr. SeinfekiB; wieść ta  k rąży ła  z ust do ust, 
p rzybierając oąiro tm ąitu io  formy. S tanęły  więo 
w ten  sposób naprzeciw  slebio dw a aupełnio 
sprzeczne zdania, n iedop tm czaiąoe żadnej trz e ­
ciej a lte rna tyw y . P . dr. Saiofeld fąp rsacza ł ja ­
kimikolwiek rencontrs w flł&żowskiin, — p.Bła- 

Ujjoryływie obi-lfiwał przy te© c!r. 
tieinfoida ebtł i ad  ajyg.-. ctrzyŁuci i,; ' nenio 
iA:,Rą. T *  yrldi-Mii o k e f ic s s a ś ć  byln ą r s jc ż ju ą
CjęfOBiiJdg.J r.?.o; i ' ; . - R .  :..k t>- to w aiy rtko
t i r  s tv"u-::-.y i r#yj=-o tw sz re iso n is  o k a ś o  c:ę *.-;odue 
e. ■prswdę. TycscżżO cco oc* o s k a rż e n ie m  p I i ła -
żo pr/etnawdd^ jsdou  ly tó o  św iadek i to
sana, p Błążowairi. ił" isatą ą^sanw ab wszyscy, i e  
i:łvspcli o *ic.au bądź beayośrsdoio od
B la i iWciUis^-o, bądź tuż qrl uiego het -wnio o t»m 
s.ąw:':dorn-.>ra sbstlii (ink. inspektor kol. p. L ufi), 
lab  dvw/edzieii się pośrednio od innych o-ób. 
J:jatoK>!ż*t sesnsłb  dwóch zaprzysiężonych świad­
ków, a m ianowicie weźny biurowy, że dr. S iin -

feld w yszedł z b iu ra  z parasolem  a  m e la sk ą  i 
posługaczka jego, i e  p. dr. S. w yszedł rano  do 
Wióra bez lask i i że go spotkała  w krytyoznem  
miejscu i k ry tycznej porzo i nie w idziała żadnego 
zajścia. N ia widzieli też nic robotnicy pracujący  
przy kam ienicy, gdzie aw an tu ra  m iała mieć miej­
sce, jak  to zeznał m ajster m urarski, prow adzący 
roboty.

O skarżenie w aosił imieniem prokuratorii 
pań itw a p E benberger, B łażow skiego bronił 
obrońca w spraw ach k arnych  p. H ordyński, d r. 
Seinfrlda zastępow ał b ra t jego dr. Semfold, 
adw okat z K rakow a. Po całodziennej rozpraw ie 
i św ietnych w yw odaeh dr. Se^nfelde, ogłosił sę­
dzia p. S łznkow sk i naza ją tra  w yrok, tw aln ia jąo y  
dr. Seinfeida od oskarżenia z §j 411. (pobicie 
Bł&żevyskiego) a zasądził B łażow skiego za roz­
siewanie fałszyw ych pogłosek i wniesienie fa ł­
szywej skarg i do sadu (j. 411. i 498. u k .) na 
20 dai aresztu lub 100 t l .  grzyw ny. Z astępca 
proku^atorji oraz obrcńcy  Błażow skiego i dr. 
Seinfelda wnieśli odw ołanie , pierwsi dw aj od 
uwolnienia dr. S siafelda, ostatni zaś od zanadto  
łt.godnego w ym iaru k a ry  i p rtzm ien isn ia  Bła- 
żowskiomc. aresz tu  s*. g rzyw nę pieniężną.

i ....

Fiat la pada twa,
(Telsgram y „Dziennika Polskiego".)

WledsA 3. grudnia . (Z  ieby posłów), O brady  
nad  o rdynacja  C zartorysk ich  d a ły  opozycji u p ra ­
gnioną spojobaośó do ataków  u* G alicję, a p rzy  
końcu posiedzenia do w yw ołania hałaśliw ych  
scen. V aszaty  okazał się znowu w całym  bla-iku 
jako w róg P siaków  i niesum ienny gracz, im a­
jący się n a jim rę tn ie jssy e h  środków  do sw&lcze 
n u  przosiw nika Posiedzenie miało p rzeb ieg  n a ­
stępujący:

Po uchw alsnin  uztaw y o upaństw ow ieniu 
czarnego, przystąpiono do obrad nad  ordynacją 
C zartorysk ich  P ierw szy  do głosu zap iss ł się p. 
P e s c h k a ,  k tó ry  w yraził żal z tego powodu* 
iż p ro jsk t ustaw y ordynacyjnej p rzyszed ł te raz  
na porządak dzienny, podczas gdy roąd zape­
w niał, iż ty lko najw ażniejsze i niecierpiąoe zw ło­
ki spraw y przedłoży izbie. W  dalszym  oiągu da 
wudził mowaa, iż prze* tw orzenie przeróżnych 
ordynaoyj me należy ograniczać woln&j w łasności 
■ ieuskiej i przaz to bardziej jeszcze pogarizaś 
widoki na przyszłość biednej, zmuszonej nędzą 
da am igracji ludności galicyjskiej.

P . XI u to  w s k i  w gorących  słow ach poparł 
przedłożenie i w dłuższej mowie w ykazyw ał, jak ą  
ogrom ną w artość ma muzeum  książąt C zartory- 
skick  w K rakow ie dla nauki i ludności i dowo­
dził, że należy przez utw orzenie ordynacji za- 
psw oió trw a ły  byt temu m ustum .

P. S t e i n w e n d o r  rzuca pytanie czy izba 
wogćłe może saław iać tak ie  spraw y, ja k  prze 
dłożony właśnie projekt ustaw y Id ąc  dalej w tym  
k ierunku  m ogłaby izba uzurpow ać sobie prawo 
osnaesam a g ran ic  posiadania. M iuiater R i 11 n a r 
przedstaw ił genezę pow stania ordynacji i p rzed ło ­
żonego p ro jek tu  ustaw y, a w dalszym  ciągu do­
wodził, i i  muzeum  C zarto rysk ich  w K rakow ie 
ma wielkie znaczenie nietylko d la  Galicji lecz 
d la  całego cyw ilizow anego św iata.

P. S z e r e n y i  ośw iadcza w imieniu stron­
nictw a konserw atyw nego, że ono głosować bę­
dzie za utw orzeniem  ordynacji.

P . V a s z a t y  uży ł te j sposobności, aby, jak  
zw ykle, wypowiedzieć pełną jadu mowę przeciw  
Polakom. K lął, złościł się, pluł na w szystkie 
strony, a ud erza ł nietylko na  nas, ale także  i na 
Młodoczechów. Czuje widocznie, że mowy jego 
w parlam encie to już łabędzi śpiew, dlatego we 
wszelki sposób chce pozostawić po sobie pam iąt 
ką, a me mogąc cieszyć się sław ą dodatnią, 
chce zasłynąć chociażby sław ą H erostra ta . W koń 
cu swej mowy rzucił podejrzenie na p. P  i n i ń 
% k i  e g o ,  przew odniczącego komisji praw niczej 
i rofurenta spraw y ordynacji p. A b r a h a m o ­
w i  o s a ,  iż oni izbie przedłożyli inny projekt 
ustaw y, niż by ł przez komisję uchw alony.

D zielną odpraw ę temu przyjacielow i knu ta , 
da ł p. P i n i ń s k i .  Z as trzeg ł się on, iż n ik t 
z Psiaków  nie by łby  zdolnym  dopuśeić się ta ­
kiej podłości, o ja k ą  podejrzyw a ich p. Y aszaty . 
Być może, że ktoś inny, dla swego in teresu  
dopuściłby się tak iej niegodziwoici. ( Oklaski * 
tcestłośó). W  daiszym  ciągu uzasadn ia ł p. P i- 
n iiak i p ro jek t ustaw y z punk tu  praw niczego, 
podniósł wysokie znaszanie muzeum C zartory  
skich  d la  h istorji i sztuki. N a tem  dyskusję 
zam knięto. Jenera lnym i mówcami w y b ra n o ; p. 
O ttona Pollake eontra, p. M orseya pro

P. H u e  t e r  staw ia wniosek, aby  posiedze­
nie sam knięto. W niosek ten  odrzucono, w skutek 
ossgo na ław ack lewicy powstało w ielkie sam ie 
ssanie i oburzenie.

Ponieważ izba uchw aliła , aby  posiedzenie 
trw ało  dalej, p reayden t izby p. C h i  a m e t z k y  
udziela gła<n p. P o  H a k  o w i. P . P o i  l a k  za­
czyna swą mowę, a is  csłonkowio lew icy ciągle 
mu p rzeryw ają, w ołając: kończyć, kończyć.
W szelkie usiłow ania p. C hlunaatzky’ego, aby 
przyw rócić epokói i dać możność p. Poilakowi 
do mówień:;, sjiołrają ua niczeui. Członkowie 
lewicy zachow ują się ja k  żacy, robią um yślnie 
hałas, w ysuw ając i w suw ając szuflady swych 
pulpitów, tiipając nogami, bijąc pięściam i o pul­
pity, kaszląc, głośno ucierając nosa i t. p.

P rezyden t izby C hlum etsky  nzpróino dzwoni
i rozłoszczony bije pięściami o stół. Nic to nie 
pomogą Lew ica dalej h*r*auje. H ałas ten trw a ł 
pr&oK-ł-j kw adrans. P. Pollak w idaąo, że mówić

Yioie. z rzek ł a ie gło^u. M iędzy p. S tn u sk ie -  
;cs' ra o Pcruorstoj forem praysało dc gw ałtc- 

Kat.; ro«:->-.
Po u spokojeniu się hałasu  przew odniczący 

eew o utw orzonego a anoesjonistów lowioy awią-
wolnego oiom iecióego p. N i t a  c h e  aagroaił,

ii rouojSMiSó będzio prow adziła w isb te  politykę 
obatrukcyjar-., jeśli będzie te ro ryzow aaą przez 
wręk-jzość. S taw ia oa również w aiosek o zam ­
knięcia p-siedzenia. W niosek ten  p rzy asu je  izba 
jcdccg łośno .

Icbs rozchodzi się w wielkiem  w iburzeniu . 
Nn kory iarsocb  tw orzą eię grupy  posłów żywo

k t ó l  i p r s u f i n j s ł .
Ciągnienia Przy onegdsjszem oięgnieniu losów tu- 

reokieb główoa wygrana GOO.OOO fr. padła n* nr. 
1068129, druga 60.000 fr. na nr. 83739', trzesia JO.; 00
fr, na nr. 00.>567 i nr. 196G126.

rozpraw iających o ostatnich zajściach. W szyscy , 
naw et najw ięksi przy jaciele  lewicy, jednogło­
śnie potępiają je j woaorąjsze żakow skie zacho­
wania się, ubliżające godności izby.

N a dsisiejszem  posiedzeniu przem aw iać bę 
dsie jenera lny  mówca pro  Morsey i referen t p. 
A b r a h a m  o w i c  z, puczem odbędzie się głoso 
wanie imienne.

W ie '00 3. grudnia . W  im ienia k lubu  mło- 
doczsski»go pp. E ngel i K aial złożyli prezesowi 
K oła poiskisgs p. Ja^-orskium n kondolouaję z 
powodu śm ierci ks. k a t .  Rucaki.

Wiedeń 3. grudnia. N a dzisiejszam  posie­
dzeniu izby posłów postaw ił p Russ n ag ły  
wniosek o polecenie komisji budżetow ej, aby 
do dni 8 p rzed łoży ła  swe spraw ozdanie o pro- 
jeka ie  ustaw y znoszącej zakaz  kolportow a­
nia pism

NbStępaie dokończono obrady  nad ustaw ą
o utw orzeniu fideikomiau ks. C zarto rysk ich  i 
148 głogami przeciw  86 przyjęta  tę  ustaw ę

, u m m  k a  r o i s k u a y ts -
B udapeszt 3. grudnia, W  sejmie w ęgier­

skim  p. P o l o n y  i in terpelow ał rząd , dlaczego 
u  mowie tronow ej w ygłoszonej do obu izb wę­
gierskich, n-e ma ani słowa o polityce zagrani- 
canej i o ta jny  la trak tac ie  rosyjsko-niem ieckim .

P re z y d e n t  gabinetu  bar. B a n f f y  odpowie­
dział, iż rząd  nie uw ażał za potrzebne pow ta­
rzać tego, co niedawno w ypow iedsianem  było 
z w y i y n  tronu. W  spraw ie zaś tra k ta tu  rosyj­
sko niem ieckiego oświadczył, iż odkrycia  barn 
b*-akioh Nachrichten wcaio nie w yw arły  żadne 
go w pływ a na tok dzisiejszej polityki.

Rzym 3 grudnia . Opinione tw iardzi, iż 
w szelkie pogłoski o istnieniu jakiegoś tra k ta tu  
m ieesy  Rosją a W łocham i są bezpodstaw ne.

Rzym 8. grudnia. Iz b a  184 głosam i przeciw  
26, odrzuciła  posU w ieny przez p p .: Im brianiego 
i A goiniego wniosek, ab y  izba najdalej do ośmiu 
dni rozpoczęła obrady  nad  spraw ą zaniechania  
kolonji ery tre jsk ie j. R sąd  by ł przeciw ny tem n 
wnioskowi, edrzueenie więe jege ta k  znaezną 
większością, jest ś Wietnam d la  rząd n  zw ycię­
stwem.

Rzym 3. g rudnia . K a rd y n a ł Ram polla z ło ­
żył w izytę królowi serbskiem u. W izyiz trw ała  
przeszło trzy  kw adranse.

B iarritz 3 grndnia. P rzy b y ła  ta  cesarzow a 
austrjaoka .

tttedoA 3. grudnia. Cesarz mianował prokura- 
retora państwa w Tsrnopoln Konstantego W i e o z e -  
r z y k a  i radcę sądu krajowego w Tarnopolu G rze­
gorza K u ź m ę  radcami wyższegi ządu krajowego
we Lwowie.

A lsk taadrja  S. grainia. Sąd apelaeyjny skazał 
rząd egipski na zspłasenie państoswsj kazis dłu­
gów S00.000 funtów wydanysk na wyprawę do 
Dongoli.

Berlin 4 grudnia. O negdaj rozpoczął się tu 
proces przeciw  k ilk u  redaktorom  za  poządzanie 
M arschalla , kacc le raa  H ohenlohego i E u lenburga
0 sfałszowanie toastu cara  w interesie Anglji. 
R edaktorow io zapew niają, że p raw da po ich 
stronie, ale św iadków  nie chcą  podać, aby  ich 
nie narazić. N a św iad k a  będzie w ezw any kau- 
olerz Hohenlohe.

Bukareszt 3. grudnia. U padek  m inisterstw a 
S turdzy  stoi w zw iązku ze zpraw ą usunięcia me­
tropolity Ghenadosia. Jaszcze w maju b. r , synod 
uznał m etropolitę w innym  przestępstw a praeoiwko 
obowiązkom kap łańsk im  i zadekre tow ał usunię­
cie go z urzędu. O pozycja posądziła o współ- 
winę w tem  prezesa gab inetu  S tu rdzę . W  sobotę 
w ybuchły  roaruchy  uliczne, skutkiem  k tó ryeh  
m inisterstwo podało się do dym isji. N a  politykę 
zagran iczną npadek  gab inetu  nie w yw rze za­
pew ne żadnego skntkn.

Sof ja  3. grudnia. nAgence BaUaniq»eu za 
pewniz, że a powodu ostatn ich  wyborów nia 
przedsięw zięto ani żadnyok nadaw ycaajnych  za ­
rządzeń policyjny oh, ani dyslokacji wojsk, żs 
k ilku  ajentów dyplonsatyezaych stw ierdziło, iż 
przyw ódcy opozycji podburzali tłum  przeciw  
policji. Jeszcze ra s  zapew nia „Agence Bulcanigueu, 
że z ludności nikogo nie zabito, ani raniono. 
N adto podnosi ten dziennik, że dym isja Petrow a 
b y ła  rzeosą już dawno postanowioną, a opóźniona 
została  ty lko  przoz podróż księcia do E b en tha lu
1 że Petrow  n igdy  naw et nie m iał sposobności 
zajęcia opozycyjnego stanow iska w kweoiji po­
wrotu oficerów em igrantów , gdyż k w e itja  tak a  
uio istn iała.

Fiiipopol 3. g rudnia . Z e S tam bułu  donoszą, 
że uw ięsisny niedaw no wyższy u rzędn ik  arty- 
lerji N abid skazany  zasta ł na w ygnania do Konji 
a  szeik Naili de Tripolisu.

T y m  dniam i uwięziono znów wiele osób, 
u k tó rych  znaleziono młodo tu reck ie  pism a i bro­
szury, albo k tó ra  w yrażały  się niekorzystnie 
o rsąd s ie  i gan iły  to, że pensje uraędników  od 
tak  daw na zalegają.

Sfery raędow e u tre y m iją  w praw dzie, te  
istnieje w stolicy form alny apisek, «daje się atoli, 
te  to n iepraw da.

Zanzibar 3. grudnia. Ssaialiaowie w M&gcdoio 
napadli na odenia! Eur.-p^icijków, zabili jei*rali:ego 
konsul* włoskiego Ooochiogo. kapitanów okrątów

,Suf«tt“, iuisseż sześciu 
ładzi. Bliższe szczegóły

wojenaj-rb nVoi-.uruo" i 
oficerów; ranili około stu 
tego wypsdku nieznane.

T ciegiam j giełdowe i targowe.
b ia d a ń  3 grudnia .

C - .-hi pieniężna. Wczoraj po zamknięcia 
giełdy wieczornej uole*ono: Kredyty 363 50, UTęg. 
Kredyty 400 50 Angb bauki 153 25, Wiedeński 
„B:.nVvor«. n“ 254 50, Unjony 286 óO. L&taderbank 
244"—  Sit;*:b:»ay 348 25, Lombardy 94 50, Elbe- 
thal* 268 .75, Kolej półnucao-zaotiodnia 265 £5, Ty-

raniowe X55-— , Eima 2 3 3 '— , Alpiny 84 80, Ren­
ta majowa 10135 , W(g. renta koronowa 99 15, 
Losy tureckie 48 90, Marki niemieckie 58'85.

Bżrhn 3 grudnia Giełda wczoraj sta wie­
czorna: kursa końoowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównuwosy wieleński, tak zwaae 
Wiener Paritot). Kredyty 227 80 (363 04),

Sztacbany 148 -  (347 81) Lomb-zrdy 40 60 (94 99), 
Discogtę 206 50 Usposobieoie silue,

F ru ak fu n  3 grudnia Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podaue 
oy ry oznaozają kurs porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wiener Paritdt) Kredyty 301 37 (364 37), 
Zctarbany 296 50 (349-57). Lombardy 8 3 1 2
(95*68), Laura 159 20, Harpener 167 90, D i(oon's 
306 90. Usposobienie silne.

T E L E G R A M G I E Ł D O W Y .
Wiader., : 3 g ru d n ia  gt»da. 2 ruin

A kcjo  k ie d 364*50 ' Ga), ebl.  prap. 97 —
A lpiny F i .4 0 W ied .  iosy — -—
K r e d y ty  wę§ 401 50 A kajó  ty  twa. 146 —
Angłofccnki 163 50 4 c/t ?<»i. k r* . .
U cjony 288 50 b i-. i y ^ 97 —
L a d w ik , — -— Siibathabj 270  —
Nordbany — •— I-Rndarbaak- 245 25
L o m b a rd y 95 25 S .sata  ai. 1223  0
L osy  tu rec k ie 49 50 B aiikyare iny 255 50
łstpatabacy 850 25 W sp ó ln a  r a t t a p . --------
Cóerniowieokio 286-— B c b ls 128 -

Z  izby haudiowej I przem ysłow a).
Lwów, 3 g :o ia  a 1896 r.

!. Akcje za sztuka : Ko)aj gul. Karola Ludwika po Już zł. 
ai. k. J ló \.0  do il8 -6 3 . Kolej Lwow.-Czern.-Jazy pa 
sou zł. w. a do 385 — w srsbr. i83  —. B inka ni pot. 
oo 200 zł. w. a. L emisji 38S-— do 393-—. Banku k o d . 
jalia. po 200 zł. w. a. 210 — do — . G arbam i w Ri«- 
zzowis po 200 zł. w. tu J00- — do 203’—. Fabryki w a­
gonów w Sanrku przedtem Lipińskiego po 600 koron • •  
260 zł. w a. 250-— do 2 6 0 —.

U. Listy z a s ta w u  za 100 z ł . : Banku hipou ,  5*', 
w d. wylosow*L z 10» prera. 11010 do 110*80. B ankr 
uipai. ezi. 4V«* w. a. los. w 50 la t  99*80 do 100 KO 
Banku hipot gol. 4°|0 w. a. losów w 60 lat. po 200 
koron 9o lc0 do 9740. Banku krajowego 4V.» w. a. 
los. w 5L la t  10*>40 dO 10i-li> Banko krajowego 4 *  w. 
a. ios. w 57 la t 97.10 do 98-29. Tow. k redy t g&lie. 
siemek. 4*/, (L emisja) 97 5J do 98 29. Tow kredyt.
S L ziem. 44 los. w 411/, ia t 97 40 do 9810. Tow. 

edyt g a l ziem 4*  los. w 56 lataok 97 40 do 9810. 
lił. Obllgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyjnega 

4*/, w. a. 97 89 do 98-—. Buków, funduszu propinaoyj- 
nego 6U w. ». 102 50 do —*—. Kom. Banku b ijow ego  
5*  w. a. U, om. 102-— do 102 70. Komunalna Banka 
krajowago 4»/,# w. a. III. am. 100 — do 100-70. Potye^ak 
krajowej 6*/a w. a. 105— do — —. Pożyczki kraj. 4‘;,°], 
w. a  — -  do —'■—. Pożyczki kraj. 4*/, w. a * roku 
1891 97*— ao 97 70 Polyozki kraj. 4*/, ps 200 koron |  
100 zł. w. a. i  roku 1893 97-— do 97-?0 Pożyjzki 4 */, 
gminy miaats Lwowa 97-— do 97-70.

IV. Lasy. Miasta. Krakowa *d 27'50 do 29 60 Mraata 
Stanisławowa od 42- — dc — •—.

V Maaety. Dukat cts 515  do 5*75. KapolaondLr 
od 9 56 do 9 6 j. Półimperjał r-g J do — Bubl a 
ros. srabrny 1-20-— do 1-25-— Rubel rosyjski papierowy 
1-S7.40 do L28 40 100 maret oiam. 58-65 do 59-10,

tg ; t- iy /ii i  t i, ( IG  Aj\tH>VO€L 
dnia 3. grudnia 1696 r 

HOTEL 2c:KZ4. A. Huiimka z Myoowa, A, Cieleeki 
z Porębowy. R. Drahanowski z Kamionki Strumiłowaj. 
Dr. S. Haczewski z Kołomyi. L Horodyaki z Tłutteń- 
kiego. Ki. 8. Gibsi z Ryglic. F . Laugenbau z Czsrnio- 
wiac. F . er. Loawsnatein z Wygody.

N A D E S Ł A N E

J d i e l i ^ a ę
systemu dr. Jaegera to w ielkim  toyborte polecają :

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w  p l a c  M a r j a c k i  1 . 6

abok Hotelu fracouskiego.

] M L  J o J C Ł f c a s i a s
DOM B A N K O W Y  I  KANTOR W YM IANY

wa Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. 8, 
kisBsij<a I b p r e a d a j t  w a i a U l a  p a p i e r y  w a r >  
t a i a i d w a ,  l o a y  I m o u a t y  p a  n a j k o n y s t a i e i *  

• w y o h  e a n . s k .

P R O M E S  11
do wszystkieb ciągnień.

U b e z p i e e a c e m l e
losów od straty prses wylosowanie ai pcuri.

Na los, zakupioay w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

✓

I Z d u m l e w a J ą o s  1

Kompletny sortyment do ubrania Bożego drzewka 
“  2 0 0  axtuk ty lk o  2  ml,

poleca. S. W. Niemojowtkl, Lwów S j|er*0nń* ,i «
Olbrzymi wybór świecidełek, liehtarzykow, świaezek 

etc. Ceny zdumiewsjęoo niskio 
Wysyłka na prowincję za zaliczką pocztową, opako­

wanie gratis przy zakupn e za 19 i ł  franoo.

Do z a m ia n y  lu b  s p r z td a iy  kamienica dwu­
piętrowa (ulica Gródecka koło ulicy Bemi) w dobrym 
atanie, roc ny dochód brutto 3.100 zł. C ena £ 0 .0 0 0  *1. ,  
pożyczka 16 500 zł Warunki łatwe — dwa lata wolna. 
Bliższą wiadomość udzieli: K a n e z la r ja  a d w o k a ta  
D r a  K A R O L A . C A E R tfE G O  W E  L W O W I E  
plac Bernardyński 1. 10. 2110 1- -4

D r ,  W ł a d y s ł a w  H o j n a c k i
■ •karm  c h o r ó b  k o b ie s y o h

b alaw-asystent kliniki giaekologieznej i  lasarz kliniki 
■hirurg u niw. Jagieł., b. lekarz szpitala św Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakłada kąpielowego ..Żegiestów*, 
ordynuje od 3 —5 (ubogim b izp ła tn it od 8 —9). Lwów 

ulica Kopernika 1. 32. 9071 1 —31

L e k a r z  ch o ró b  k o b ie c y c h

Dr# Zygmunt Gembarzewski
r b, asystent prof. Rokitansky ego w szpitala chorób kobie­

cych w Wiedniu, b. operator kliniki położniczej prof. 
G Brauna Wiedniu i kliniki c i irurgicznej prof. Wol­
tera w Gr a cu. po studjach na klinikach prof. Leopolda 
w D r e ź n i e  i O l s h a u z e n a  w B e r l i n i e ,  osiadł 
we Lwowi: i ordynuje od godziny 3—5 Dla ubogich 
bezpłetnie od 9—lo rano, ulica Jagiellońska nr. 7, 
I. piętro. 9121 1—9

Bundy, płaszcze, borki (Lodon) pledy angielskie I derki
poleca:

Marcia MCii! er
plae Halioki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

S w .  IN /Iiico ła j
u r z ą d z i ł  s k ł a d

cukierków czekoladek
i podarunków

J ed y n ie  do n a b y c ia  w  d r o g u e r ji

T. P IL A R SK IE G O  i S p ó łk i
L w ó w  —  H o t e l  G E i o r g i .



BZIEW lTre POT.SKI J. dnia i  Grudnia 18W  r.

r a  J a e g e r a  b i e l i z n ę  n o r m a l n ą
i  fa b ry k i W. B en gera

sprzedaje podług eeonika fibryozncg*

STANISŁAW GABRIEL
wt Lwowie, plac H ^lieki 1. 3.

r o b n e  o g ł o s z e n i a .

l)> n ie « ie n ia  ro zm a ite
ro  1 •  -r': ' . r'd  w y razu .

km. u: r u i cii
H 7* ; b f t u * r «  star-*?j 
do ł r r z e ia c U .  T eatral a 

91*

f j r t  j » r o . r : r t ; l a  h;»T«-, '5 ł? iy r,  resziki 
■ w »łu: .\ i«, k rp 'on i', <-bustki <Jn nosa, 

raazniki. : ■; 1 r-* ' n a jtan ie j A n to n in n  
F .rte l, S  t i I n S  £10

S z o p o p e  f u t r o  p o d r ń ż n e  w do­
brym etanie tanio do nabyc-a B li i  
wiadetn^.śu biuro dziennike v 

!! -l betf.ba, K -: o!a Ludwika 1. 33.

T Y T a jta ń s z y  im z le t, *ł»nin» po iid
IN centów kilo. Baterege 22. H S

Kupuje i sprzedaje
w większych i w m niejszych ilo 
śeiach rsg aeze , d z ik i, zające 
i wszelkiego rodzaju zwierzynę

M i c h a ł  K r z y w d a
r u n  d o i  H i e ł y n y  

L w ó w ,  R y n e k  l i c z b a  4 0 .

p in s

L .k  ' - r u i  m ajster
V’t>‘rzubny w fabryce

*'bo ezeladoik 
Dowozów L ic -  

k e m to r fa ,  u':. Ż ulińskiogo 1. 4

H a u d e l T e o f ila  J a b ło ń s k ie g o  
w D r o h o b y c z a  p r z y j m i e  

d o b r z e  w y c h o w a n e g o  m ł o -  
<1/.-eńi*.a d o  n a u k i  h a u d l n .

• j i /T ag ls te r  f a r m a c j i  rei;g  i iz. kat.
łU  p izukujo pondy . Łaskawe zgłoszę 
i i* w aptece Wg-> Am irowicza w Stani-
fi two .rife 903

O g r u i d o ł k ,  żonaty, bezduetny , 44 lat, 
■ posiadający ohlabne reko-

v .endae 'e  % większych zakładów od lat 
26 poszukuje j osady zaraz. A dres: W. S. 
po>t? restan te  F/nehńw. 902

N A  z u m i e ;
kaftaniki, spodnie, skarpetki, pońezo- 

11 hy, pończoszki dla dzieci, kamzsze 
iauiskie. mozkie i dziecięce, rękawiczki, 
..■huitki nr» szyje, kamizelki włószkowe 

[i t. p. poleca po możliwie uajniższych 
11077 cenach

J  fi N C H L E B O W M l *  
|iil. H alicka l. 4. obok kaplicy Boimów

- >ne.rtfr.tL* t+mu * rjKttsi^tsanma»

v.) ¥ 8  D Z E D A Ż  D y w a n ó w ,  
' *  1’ o n j c r ,  F i r a n e k ,  Oho-- 

t l . i l k ó w ,  k u p .  b e r u e t ,  r u r a -  
w v ó w  , G o b e l i u , H a k a t ,  
R e s z t e k  m e b l o w y c h ,
J ' ln s « . i> w ,  H a f t ó w  r O i u » r o -  
4  o j c n  1 3. i>. a  e e u b n y m  l e k a l n  
< b  . ś  in n j i - g o  m a g a z y n u  p l a c  
H » l : c b  i 2 ,  p o l e c a  A, K R Z T *  
8 S « T O F O W iC Z .  915
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M i« u k » R ]a  i  b k lepy
po 1  cencie od wyrazu.

2  W ko jo od 15. grudnia ul. Teatyiiki, 
1, 13 409

Korespondencja prywatna.

J u ż  n a d e u ł y

Rózgi djabelslcie.
D I A B Ł Y

i Cukry na Boże drzewka
któro poleca we wielkim wyborze

0. T. Wincklera Syn
Lwów, Te&h-rilni 7.

Co Jest F©i*axolJii?
F e r a i  o 1 i n jest znakomicie sku­

tecznym środkiem do czyszczenia 
plam, iakirgo dotychczas św iat nie 
znał. Nie tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb o lejnyib , ale naw et plamy 
ze sm arow idła do wozów znikają 
z zadziw iająeą szybkością z n a jbar­
dziej iib rudzonycb  materyj.

Cen* 20 i 35 et.
We wszystkich sklepach galanteryj­

nych perfumeryj, droguerjaoh 1 apte­
kach dosUś mozua. 1346 1 — 7

Mydło do fa rb o w a n ia  m ałe r j i  tz.

. M ayp o le  s o a p ” .
P ły ty  do czyszczen ia  „m eta li"  sre  b a  
itp bez pom ady i żadnych  proszków .

P ły ty  to  czyszczeni} i r s a t z e ł  

Pasta krajowa
lepsza niż francuska masa

Masa do podłóg
paleca aa jtan ia j

0. T. Wincklera Syn
L w 6 w ,  h i ,  T e a tra ln a  7.

• * .«**-» > -'Ł^rzuM
  iLtiStiitiSm

J t to k  z a ł o ż e n i u  1 4 5 3 .
Dom bankow y i k a n to r  w ym iany  pod f i rm ą :

A ugust Schellenberg i Syn
L w ów , ulica K aro la  L udw ika liczba I ,

w gm a ch u  dyrekcji  galic. T ow arzystw a kredytowego ziem skiego

k u p u je  i  sp rzed a je
wszelkie papiery wartościowe i losy

t a k  k r a j o w e  j a k  i a a g r a n i c z n e
oraz

L O S Y  n a  s p ł a t ;  m i e s l ę o u i e

pod jak najkorzystniejszymi warunkami.
W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja" ; prenum erata

roczna 1.70, na prowincji 1 .8 0 . 1021

S A W I E
gotowe sprzedaje  i n a  zamówienie 

wykonuje f a b r y k a  pow ozów

l ic k e n d o r fa
Lw ów, uiica Ż u l iń sk ie g j  liczba 4.

(L tzaków).

APTEKA
we Lwowie

do sprzedania.
P ośredn ic tw o  wykluczone.

Bliższa wiadomośó: B. T . Bie 
lowskiage 1 . 6 . s u s  1 —3

Czy n igdy j i ł  nie zobesię???

S e k r e t '  > j a t  
e g  < i : r ó b  K y - o k t t & c l  k s i ę e l a  

L e o p o ld ; - -  11 w a r e k i e g o .

4. G ru d z ień .— M iro droga I W dragą 
roezuisę szo, esnej ebw ili błagam  Cię 
i zaklinam. Muszę z T .b ą  wów.ć. chudły
ra z  o ita tu i Donieś kiedy i gdzis megę 
Cię widzieó, lub gdzie list adresowad. — 
Z .w sze ten nu i 911

M o n a c h ln m  10. listopada 1296 r.

D o  h a n d l u  P a n a

F r y d e r y k a  S c ł m b u t ł i a
w e L w e i  i e .

W it lm o in y  P a n ie !
Upraszam o natychm iastowo nadesłani* na raehane'r

20&0 1 - 1

  pod a lre sem  Jezo
Lrolewski^j Wfsokośoi N ajdostojniejszego K -ięeia Leopolda Bawarskiego 60 pakietów 
ju t  kilo herba ty  Souohong N r. 2 pe złr. 2.30 za pół kilo z gatunku dotychczas 
o 'rzy i:y danego.

Z głębokim  szacunkiem F . J .  P e te r  m  p .
Radca król. i Sekretarz nadworny.

Zw iacając uwagę Szanow nej P. T. Publiczności na powyższą herbatę , p.ile- 
, u n n i c i  1 l u n o  p n e d u l e  g a t u n k i  z  n e j n o w s z e g *  z b l e r n .  
w ;, b o r n e  w s m n ' . n  1 a r o m l e .  Z szaounkiem Fr. S c h u b u th

we Lwowie, Rynzk 4ó.

(Im jf.) H a n d e l  z a ł o i o n y  w r o k u  1 7 8 0 .

D r a  F r y d e r y k a  l e n g i e l a  b a l s a m
b t - z o » o w y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowaao dzinrkę, znany je s t oa 
n iepam iętnych  ezasów jako najznakom itszy środek 
p ięk n o śc i; jeże li jednak ten sok wedle przepiee
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam , w takim razie zyska dopisro
prawio cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieezorem posm arujem y tw arz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem , t o  J u d  n a a ^ j u t r a  
r a n o  e d p u u a j ą  p r a w i c  n l e z n a e i n e  ł u ­
p i e ż e  z e  isk  > ry , k t ó r a  s t ą j e  n i ą  p r z e z t o  
I ś n l ą e o  b i a ł ą  1 d e l i k a t n ą .

B alsam  tan w ygładza powstałe na tw arzy zm arszczki i blizny 1 ospy 
i młodocianą barwę tw arzy ; eerae nadąje białość, delikatność
i ś ''7 cr>oś7  usuw a w najkrótszym  ezasie p ieg i, plamy w ątrobiane, blizny, 

nosa, a tłuszczenia i wszelkie inne nieczystości eery. Cena 
7 . iv* 7 op' tern użycia 1 zł. 50 ct, D r .  L e n g ie la  m a y d ło  b e a ie e -
i  c s ? ,  najłagodniejsze i najodpow iedniejsze u y d łe  d la  skóry, um yśln.ą
, : y,. o-i: •?’!« ro  60 at. . . .  „

I s ‘ ,'.-ia w każdej większej aptece m ianow icie: wt Lwtwlt u Z.
■ w Krekewle u W iktora R edyka: w G zen lew uak  u Goliehow- 

. Msthl e p t ,  Sekmiodt & F en tin  d roguerjaj w Taraąw la 
j  żanowokiego; w Tarnawie a M aaryoego A dlera, J .  N ie '

- - - w gielsku u A lfreda B lum onthala i w drogueiji A. Haas-

Uhcąe wyrugowaś zupełnie, l ie h y  
Itsw ar powroźaiczy, za l ieh^ cenę f 
[nabyw any  po różnych  sk lepach .

TOWARZYSTWO POWROŹNICZE
w  R a d y m n i e

będzie odtąd wyrabiaś, oprócz dotych- _ 
•zasswych pestrenków  z czesanego 

przędziwa.
P o s tro n k i  z ta k  zw a n eg o  p rz ę ­

dziwa klubow ego
nieco gorsze od tam tych, al9 po nad­

zwyczaj nizk ej cenie 
1 sztuka 3 m ttry  d ługa . . . .  12 ct.
I u l.« „   8 „

D * R L i £ C J A :  
m ion.t G ru ttks. Ks. Lem Paster.

M a ^ s  W i k s e l

we Lwowie, Ormiańska 5.
te le fo n u  nr. 9 7

poleca

znakomite marcowe piwo 

ołonmnieekie
w kolorze i smaku zupełeie pedobne 
do pilzueńskiego, w cenie znacznie 
tańsze, także w orygina'nyeh flasz­
kach. Od 10 flaszek zw yż b e z p ła ­

tn a  o d s ta w a  do domu.

6A«iŁ^W»5eStiSB*B

Najw iększy  w y w ó z  do G a l ic j i !

W i n a 7 i l \ a n y e r
w łfsasj uprawy i gwarantow anej jskeści

Dostarezamy koleją w beczkach od 50 
litrów począwszy nasze wina białe sto 
łowe od 20 do ż4 ct za l i t r ;  czerwone 

do 26 kr ; doskonałe b iałe i czerwone 
wina deserowe 28 do 35 kr. za litr.

Na próbę rezsełamy franoe do każdej 
stacji pocztowej w pięknie plecionej 
ezterolitrowej flaszce keszykewej następu­
jące g a tu n k i:
4 litry  białego wina R ieslinger złr. 2 '80 
4 „ czerwonego wina Cabinet „ 2 80
4 ,  Szam otudner............................ „ 4-—
4 „ Tukayer Ausbruok . . . „ 4 20
4 .  ozerronego Auebrucl „ 4 ’20
4 „ „Treber" śliwowicy lub

„Lagerbrantwein” . . . „ 4-20
4 „ Koniakn w najlepasym g a ­

tunku ....................................... „ 8 50
w ras z flaszkami koszykewemi za zaliczką. 

Cenniki na żądanie bezpłatnie. 
Zastępców (ehrześeian) przyjmuje się. 

Kerespendeneja w polskim jęeyku.

Y a r s d s k a  p l w u l o a
( Yzradische K d lere i)  

w  Y l l l a u y

1—13 (Południowa Węgry) 1S9

U pora zima.
9 ,®_.'ni

‘d 'w

BARCHANY białe, 
K A FTA N IK I,
KALESONY.
POŃCZOCHY,
SKARPETKI,
KAMASZE,
CHUSTKI ua pzvję, S . -
OGRZE WACZE|u* żołądek, « 
POŃCZOCHY myśl T-ekie ^

KAM ZElKI m ę zk ie
włóczkowe z rękawami.

S t a a t t a i  w ł ó c z k o w e
dla p>.ń bez i z rękawami do 

no?/.enia po sukoi.
Skład komisowy

wyrcb5w trykotowych wełnianych
s y s t e m u  p r o f e s o r a  d r a  
G u s t a w a  J u e g e r a  poleca się
rzczególn e oso* om w ątłig .i zdro­
wia la ts o  się prrezięb:ająeym  ; 

cznaczese fabryczne ceny 
poleca bandel

p łó c ie n  i b ie liz n y

J I M  E M . e

w« Lwowie, plac M arjuoki, 
Na żądanie ezczugólewe amnlkL

• i

K o zk ła d  ja zd y  p ociągów  k o le jo w y c h  d la  m ia sta  L w ow a,
wedle szusa środkowo-europejskiego późniejszego o 36 minut od ozaen lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 i.

Pociąg godzina edchedzi ze Lwewa:Pociąg godzina przychodzi do Lwowa:

m ifm u y  7.50 z J tc o n a
oscbi.wv 7 28 z S lcz wy i Czerniowiec

„ ‘ 5.15 i  S-ckila i Jarosław ia przez Rawę
8 .--  ze Srryja i ł.awoeznego 

n 8.C5 t. Pcdwcłoczysk i Brodów 
.  8.55 t. Krakowa w pc i N. Sączem, Jasłem

i Rawą 
mieszany 1.10 z Janowa
jo tp .i.sz . 1.30 i  Krskowa w pcłączeniu z N. Sączem, 

Zagorzem i Cbyrowem 
„ 1.51 ze S try ja i Ławocznego w połączeniu

z Ćhyrowem i Stanieławowe.u 
a 2.01 z Suc-zawy i Czerniowiee
,  2 34 z Podwołoczysk i Brodów

osobowy 6.10 z Podwołocsysk i Brodów
,  5.4,7 z Bełżca w połączen iu  z Sokalem i Ja ro ­

sławiem

Noc

pospiesz.
osobowy
pospi-isz.

ie
osobowy

dospieiz,

6.19 
6 55 
7.48 
8.03 
8.45 
9.80 
9.55 

17.05 
10.10

12.10

i.10

z Suezawy i Czerniowiee 
z Krakowa w połącz , z Rozwadowem
z Janow a 
z Brzuchowio 
z Krakowa
z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 
z Suezawy i Czerniowiee 
z Podwołoczysk i Bronów 
z Ławocznego i S try ja w poł. z Chy- 

rowem i Stanisławowem 
z Ławocznego i S try ja  w poł. z Chy- 

rowem i Stanisławowem 
z Krakowa w poł. z N. Sączem i Jasłem

pospiesz. 6.— do Podwołoczysk i Brodów 
6 10 do Czerniowiee i Saczawy 

* 8.40 do Krakowa w poł. N Sączeni i Rozwadow.
mieszany 9.15 do Bełżca w poł. Skolem i Jarosław iem  
osobowy 9.30 do Podwołoczysk i Brodów

„ 9.35 dc S try ja  i  Ławocznego w poł. z Chy-
rowem i Stanisław ow em  

m ieszany 9.45 do Janow a
» 9.55 do Krakowa w ęołąozenin  z Jasłem
„ 10.25 do Czerniowiee i Suezawy
lesz. 2.11 do Podw ołoczysk i Brodów 

2.45 do Czerniowiee i Suezawy 
2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
3.— do Janow a 
3.05 do S try ja i Skolego

osobowy
pospiesz.
osobowy

Noe

» 6.45

m ieszany 7.05
osobowy 7.22

8A5
10.16
10 45

pospiesz. 11.—

osobowy 4.40

• ( J 1

do Krakowa w połącz, z N. Sąoiem , 
Zagórzem i Cbyrowem 

do Sokala i Jaroaław ia przez Rawę 
do S try ja  i  Ławocznego 
do Janow a
do Czerniowiee i Suezawy 
do Podw ołoczysk i Brodów 
do K rakowa w poł. z Jasłem , Bozwa- 

dewem i N. Sączem 
do Krakowa w poł. z C hyrow en, J a ­

słem, Rozwadowem i N. Sąezem 
do S tryja, L aw oeuego  i Chyrowa

[ S t .n o w c ł o  n a j ta ó s z e  ź r ó d ł o |  
z a k u p n a !

Towarów 1 orzennyoh, wiktuałów, 
owoców pi łudniowych i wszelkich 
potrzeb konsnmoyjnych św iąte- 
cznyoh 10 |„j taniej jak  [wszędzie 

tylke w znanym handlu

J a n a  B a ^ z v ń s k  e g o
[ przy il. Akademickiej 1.3 we Lwewle | 

W yaiąg z cennika głównego:
*/, klgr. et 

M słe świeże dwor do c ia s t42 i 44 
Masło deser, ze śm ietany . . 60 
Masło deser ze śm ietanki czy-

ż y k o w s k ie ................................ 70
Cukier w głowie . . . . .  171/, 
Cukier w mąezce i kostkaeh , J8
M igdały p ię k n e ............................42
M igdały wybier. bardzo piękne 48 
R odzynkisnłtańskie bardzo pię­

kne .................................... 25 i 32
Daktyle C a la fa t............................30
F ig i s u ł ta ń s k ie ............................32
F ig i w ia n k o w e ............................13
Orzechy włoskie tłuczone . . 48 
Marony włoskie duże . . . .  10 
Śliwki i powidła slawouskie . 14
M iól p a t o k a ................................26
Marmolada morelowa . . . .  55 
Róża (kcnlltura) smażona . . .  90 
Kawa Ceylon gruboziarnista 108
Kawa k u c h e n n a ........................... 84
H erbata ehińsko-rosyjska ’/ ,  ki.

o d .............................. . . . 40
Okrueliy z lieibat */, klg. . . 35 
Mąka pszeuna sucha 000 1 klg. 16 
Mąka „ „ 00 J klg. 15
Bryndza jesień (łagodna) ‘/a kl. 33 
Serek Imperial duża eegiełka . 1-5 
Serek śmiet. z kminkiem 1 dkg. 1 
Smalec węgierski ‘/, klg . . 34 
Śledzie bałtyckie sztuka . . .  12 
Śledzie zawijane „ . . .  8
Bicklingi s z t u k a ..........................6
Szproty s z t a k a .............................. 1
P asz trt z dziczyzny 1 dkg . . 2 

Łaskawe zlaeenia z prowincji 
wykonuję odwretnie ni* licząo za 
opakowanie. 2 ’2C

i Z n a n y  s  d c b r a c l  p r z e z  l e k a r z y  
p o l e c o n y

KONiAK WŁOSKI
i

| na tu ra lny  p roduk t z w ina  włoskiego 
dużij bu te lką  po zł. 1.25

s p r a b d d j e

Ja n  Muszj Asi. i
Lwów, R j u d K 40.

2  butelki h a  p o se łk ę  5  klgr.

K 5 1 Ę G 4 R D 1

Svład i wypożyczalnia nut muzycznych
•raz głśw na ekspedycja

P I S M  p e r i o d y c z n y c h

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
■ w  K r a k o w i e

R y n e k . L in ia  A .B .  T e le fo n  N r. ISO
pokua

Ochmański S raniiław . Pasiora<ki szyli 
zbió.-k- Ied ludow y L, .ena 1  zł. 20 ct.

R ;ohling W iaesnty . Zbiór kolęd na for­
tepian i do śpiewu, cena I u .  50 ct.

S isrorław eki Józsf. Z biór kolęd ułożony 
do śpiewu lub na sam fortepian, ocna 
1 zł. 20 et.

Do nabycia ve  wszystkich księgarniach.

B a r d z o  p r a k t y o z n e  l i o b t a r z y M

tuzin nu A  centów
Świeczki stearynowe 48 szt. 35 ct.
W Ł O S Y  A N I O Ł O W  k o p e r t a  5  c e n t ó w .

U w a g a .  Sprzedaw ane w naezych magazynaoh włeey aniołów  po 6 centów 
koperta są w podwójnej ilości, w porównaniu do innych  sp rzeda­
wanych w różnyeh handlach po 3 i 4 centy.

Wspaniałe ozdoby na Boże drzewko
poleca m agazyn

Kanozyński Sc Oberaki
Lwów, ul. Karola Ludw ika 1. 7.

Z powoda śm ierci ś. p. raęLa mego J a n a  Aaemanna, p ła tu ic ieg o  w k a ­
w iarni Wgo S chneidera, w yp łacił mi sa k ła d  w zajem nych ub ezp ie ­

czeń na życie „ianus* w W iednia  przez lw o w sk ą  fllję, c a łą  ubezpieczoną 
k w o tą  n a ty c h m ia s t  po przedłożenia  dokum entów .

W idzę się ted y  (powodowaną ta k  „Janusow i" jakoteż naczelnictw a 
jego lw ow skie j filji za Skuteczne i r y c h łe  załatw ienie w y ra iić  publicznie 
aajssczersze podziękow anie.
21 ;7 K a r o l i n a  z  S t i e b e r ó w  A s s m a n n .

few R lf  I amybtkS dzUUj^cy 
•rodal przeciw angttlu t^O W
OdRlgb&m, t. e. twardaj skóyp- . 
rc© n» podócEwi© i pijali, Cy®
prteciw brudAW kom X  ^
i waaelkim STrardym ^  4jk,

aićraym. f  ^  
pojręes*

■H* >  , aV
fce .tbyeJ- /  /  List**

^ \  b  u H i i i
.<» /  Ułą i .

* •1
i g l i i |
-V*A M I S m

SIO w my aa •dolo 
m t r i k t K r m

8ch««nka
> « M « ta u _ K  l«oa W łe«nl*ai
Tylko wtedy piawdziwy. jeżeli 

każdy przeptk użyeia i  każdy 
p las te r zaopatrzony je s t obok sto- 

r ją e ą  m arką oohroaną i poapieem : 
aaieży przoto baozyś na to i l a l i y f i -  

K ą ty  z w r a c a ś  a a p o w r e t .

XHnM tonHn&n*m ® Hu% % nm nnnxnnnnnxH**nHHxn
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o .  k .  a p r z F W .  g a l i o .  a k c y j n e g o  B a n k a  H t p o l e o k n e g o
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  u a j  d o k ł a  d u i e j  s z y  m ,  n i e  l i e * ą c  ż a d a e j  p r o w i z j i .

luko  d o b rą  I p e w i ą  lokację p o le c a ; 1011 1—F
* V / o  pożyczkę krajową galicyjską,
4°/;, pożyczkę kraj.  gal. koronową,
4%  pożyczkę propinacyjną galicyjską,

„ .  bukowińską,$*!■,
i%% pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
t  */»*/« . n . propinacyjną węgierską,
4"'., węgierskie obligacje indeninizacyjue

4 °/0 listy hipoteczne koronowe.
■4ł /a°/o li«ty hipoteczne.
5 p/o listy hipoteczne preoijowane,
4%  listy Towarz kredytowego ziemskiego,
4 7 , '';0 „ Banku krajowego,
4 !‘;( listy  Banku krajowego,
5 .  obligacje komunalne Banku krajowego,

S wszelkie ren ty  au strjaek ł*  2 w ęgierskie,
które te papiery K antor wymiany Banko hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

gpY' po c e n a c h  u a J k o r ;;s tn le j» z y c li .  '9 R  
; K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje ud P. T. kupujących wszelkie w ylosow ał* , 

s  już p łatne m iejscow e papiery wartościow e, tudzież zapadłe kupoay za  gotówkę, bez
Wfczslklsgs p o trącen ia ; z«i z a s ih jc e o w s , ;i«-!yivk- za potrąceniom rzeszywistych kosztów. 

Dy u których wyczerpmy się kupony, d as ta ró za  saw y sh  mrkaazy kupoaaw ysh, z» zwrotem
kPRiiów, które saae. ponosi
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Ole] ryb i z m iętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotay, ze szpilek eosny pinus silrestris, do odświeżania pow ietrza w m ieszkaniach. Cena 

BO centów.
D eslnfector, środek ochronny przeciw katarom , niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 

Cena 80 centów.
Wodę sa licy low ą do ust i P roszek  salicy low y do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzym ujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
M entynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 ceutów.
T inc tu rę  ziołow ą D ra Ruzuora, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów, Cena 50 centów. 
P roszek  salicylow y, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
E sse ic ję  łoplanow o chlaow ą Dra Fazzego. W zm acnia kurzenie włosów, usuwa łupież, i p rzyspiesza 

porost. Cena 1 zł
Pom adę alcalolde, utrzym ującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 

Cena 60 centów.
Wódkę francuzką z solą lob bez soli, przeciw  róinorodnem  cierpieniom  w nerw obólach, fluksjach, 

reum atyzm ach i t  p.
Wodę koloAską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów , a rów nie dobrą-
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K u D a te r  •d p e w ie d s ia ls T  ś ł w  K r tia w ik J , Papier i  fabryki e w U i łk  ej Ę  Drukarni tDsieaa!ka Polskiego" pod sanędem Frąaoisiks Ksttuęrf-


